
Nr 261. Kraków, Środa 15 Listopada i<v9 .'
,Nowa Reforma** wschodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y  n o s  i :
kwartalnie 

4 rf. w. aV miejscu...............................
Na prowincji, L przesyłką pocztową 
W Faństwie Niemieckiem 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcji i inujch krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ci.,

m e r a
rocznie; 

16 zł. w. s.
20
24

28

a w y  n
li półrocznie: 

8 zł. w. a. 
10 „  „

12 „ „
14

— we

miesięcznie j N O W A
zł. 85 et. 

70 .

2
Lwowie

. 35 „ 
w Biurzeprzesyłką pocztową lO  ct. 

dzienników A. Liszewskiej , ul. Kilińskiego 2 i Plóhna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.
P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  t‘-a cacy m iesiąc .

Lir y z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumoratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Beformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecze- 

totcane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
I tę .zo p lsó w  n a d s y ła n y c h  P e d a ł .c y a  n ie  z w r a c a . 

jadrek R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i : u lic a  św , J a n a  L . 13. 
T e l e f o n u  N r. 41.

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m i r j ę i

s a m l e j s e o w ą : Administracja Nowej Beformy i wszystkie nrzęd; peestewa: n i ą j s o * *
w ą : Administracya Nowej Beformy. — Magazyn nowość. F. A. >gcra i Głowna tra&ka 
w Rynku. — Agtncyt J. Bcpoasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — PmAe! 8t. KarliA- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera nl. FanneLaka. 18. 
Z a m ie js i - u w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: we L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwiko 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r - c m y .  
ś ln  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i u  pp. Haasenztein 4  Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrooiawiu). — 
A. Opelik, R. Mosse i akże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hi 1 u  ■ 
Goldschmied, M. Duk , H. Schalek, J. Lanneberg. - -  W P b .  y ł n  Societś MutueDo do P»- 

blicitś A. L o r e . t e, directour, Rue Oaumartin, 61.
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmąje Administracya za opłatą od miejsca wiertza dr jbnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny rar po 6 Cbjt. — N a d e u la n c  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia  po lb  ct od wiersza. — G losy  p u ­
b lic z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł^ c w lk l  do Nowej Beformy (prospekty, eyrkulans, 
ogłosz a itp.) przyjmuj* się za cenę 1 sir. od 100 egzem dli. zamiejscowy oh, a 50 ot. od 100 egaou. 
d k  . i« soowyok prenumerat EJMyteść uprana ałę n a p r z b d  nadesłać p y t a n i  peeetanry*.

k r u k ó w ,  14 listopada.
Konserwatywna party & panów krakowskich 

przeznaczyła miastom: W i e l i c z k a ,  N o w y  
S ą c z  i B i a ł a ,  na posła dra Wilhelma Bin- 
dera. W ygłosił on w sobotę w Wieliczce, pro­
gram niesłychanie skąpy, a tę tylko jednę ma­
jący zaletę, że odkrył konserwatywną narwę 
kandydata.

W krają Zo i Ów l o , jak  w parlamencie, panuje 
zamęt. Hałaśliwa agitacya stronnictw radykal­
nych, powszechny i cora- wyraźniejszy upadea 
ecnnonicsny krajd, wywocują w nim pewną 
apatyę dla spraw publicznych, zobojętnienie dla 
ich najważnitjszych objawów. Z chwilowego za­
mętu i zobojętnienia korsyiU  rządząca n nas 
partya, aby wzmocnić swój stan posiadania. 
Podczas gdy socyaliści wykrzykują buńczucznie 
przeciw wszystkim i wszystkiemu, gdy chrze­
ścijańscy eyaliści, z krakowskiem zabarwie­
niem, krucyaty urządzają przeciw posłom demo­
kratycznym, — konserwatyści, mając do dyspo- 
zyoyi c>ły aparat władzy wykonawczej, cicho, 
spokojnie, bez kr tyka i hałasu, zapuszczają 
sieci w mętną wodę i łowią jed«n mandat po­
selski po drugim.

Zdawałoby się, że jeśli jaka kurya nie ma 
najmniejszego powodn do popierama dzisiejszego 
wszechwładztwa konserwatystów, które niedo 
łęatweui swojeoi i sobkowstwem cały kraj rzu­
ciło w odmęt nędzy i głupoty, — to właśnie 
k u r y a  m i a s t ,  gazie przecież zbiera się inte- 
iigeneya społeczeństwa, mająca przodować mu 
na drodze postępu i cywilizacyi.

Jakie pojęcie o postępowości i niezależności są 
du wyborców mirjskiog wyrebiła sobie partya 
konserwatywna, — dowodem tego fakt narzu­
cania im kandydatów konserwatywnych. Wielka 
własność wybiera wyłącznie konserwatystów, 
gminy, teroryzowane prze? lat 80 wyborami 
pod auspioyami kiełbasy wyborczej, starosty i 
żandarma, *lbo wybierają dzisiaj posłów rady­
kalnych, którzy do Koła polskiego nio naleza. 
albo ulegają naciskowi i wybier ją konserwaty­
stów; — obecnie gm sł niebeapieczeństwo, że i 
miasta wzmacniać będą zastępy wsteczników i 
oligarchów dotychczasowych W ten sposób Ko­
ło polskie stanie się, w niedaleki«j przyszłości, 
jeszcze silniej.i ‘- niż było dotąu, twierdza pa- 
iiU|acej dziś kliki.

Byłoby rzeczą wprobt gorszącą, gdyby gotu 
,ące się obecnie do wyborów trzy miasta poi 
skie: N o w y  S ą c z ,  W i e l i c z k a  i B i a ł a ,  
sprzeniew erzyły dię naturalnej swej misyi, jaka 
im teraz przypada w udziale Albo ktoś godzi 
się z obecnym stanem rzeczy w krą>u aprobuje 
rujnujący cały kraj system, jaki przed 30 laty 
ambitna garstka magnatów krajowi narzuciła i 
do dzisiaj go rozwija, — a w t e d y  n i e c h  
p o p i e r a  p r z y  w y b o r a c h  k a n d y d a t ó w  
k o n s e r w a t y w n y c h ;  albo zdaje sobie spra­
wę a powszechnego upadku ekonomicznego i 
cywil zaoyjnego i pragnie wprowadzić kraj na 
tory postępu i zmiany zgubnego systemu, — a 
w t e d y  z w a l c z a ć  p o w i e n  k a n d y d a t a  
r y k o n j e r w a t y w n e ,  popierając na godność 
poselską zdecydowanych przeciwników dzisiej 
szego systemu, zwolenników postępu i równości
obywatelskiej. To są dwie alterna.yw y, które 
każdy wyborca miejski jasno powinien sobie 
sUwić przed oczy, zanim głosem swoim p zy 
wyborze posła rozrządzi-

P. dr Wilhelm B i n d ę "  przedstawił się wy 
borcom jako zdeklarowany konserwatysta, a pu 
bliczną iest tajemnica, że poza nim stoi partya 
panów krakowskich, aawsze prym wiodąca w o- 
bozie konserwatywnym. Kwndydat zapewniał 
tern, że nawet wobec wyborców niemieckich 
zgłosił się ’ako*Pclak. Nie mógł te ł chyba po­
stąpić inaczej, bo głosy tych Niemców, aczkol

wiek bardzo cenne, wobec przewag5 Wieliczki 
i Nowego Sąeza, nie zapewniłyby mu zwycię­
stwa wyborczego. Ale też cała mowa jego kan­
dydacka była pod względem narodowym tak 
blada, pokrywała się tak gęstym całunem eko­
nomicznych zagadnień, że właściwie, z pewne- 
mi, lokalnej natury zmianami, wygłosić ją  inógł 
zarówno dobrze członek niemieckiej partyi ka­
tolickiej, jak konserwatysta galicyjski. W yglą­
dało to tak, jak  gdyby kraj na polu narodo- 
wem żadnych już  nie miał ż>dań, jak  gdyby 
dzisiejszy system polityczny, dający dominujące 
w kraju stanowisko jednej tylko kaście, naj­
mniejszej nie ulegał k.ytyce. A przecież ten 
system polityezny musi być zły, jeżeli pod mem 
kraj popadł w bezdeń nędzy, a w poniewierkę 
n obcych.

Argumentem, na niemowlęta chyba obliczo­
nym. jest twierdzenie, którem konserwatyści łu­
dzić nas aw ykli, że my potrzebujemy pracy i 
skupienia s 'ł  na poln e k o n o m i c z n y m ,  za1 
miast zużywać je na terenie p o l i t y c z n y m .  
To farsa, kpiny ze zdrowego rozsądku! Czyż 
nam brak dzisiaj fachowych sił technicznych, 
czy przemysł nie znalazłby sił robotniczych lub 
kapitałów? Przecież nasi technicy i robotnicy 
pracują poza krajem i tam zawsze są pożądani; 
przecież kapitały nasze leżą po bankach zagra­
nicznych. Dla tych czynników nie n u  u nas 
miejsca, bo jest z ła , nigdzie indziej uieprakty- 
kowana administracya. A ktoz jest tej adinioi- 
stracyi przedstawieie5em? Nie kto inny, tylko 
jedno jedyne stronnictwo p o l i t y c z n e )  stron­
nictwo k o n s e r w a t y w n e .  Administracya i 
polityka są synonimem; ad m in is tray 1 nie może 
być dobrą, gdy polityka jest złą, w adliw ą, fał­
szywie pojętą i stosowaną.

Więc dopóki wyrokującym u nas czynnikiem 
politycznym , będzie starcmagnacki konserwa­
tyzm , n i e  r u s z y m y  s i ę  n a p r z ó d .  Nie 
upadnie system protekoyjny, demoralizujący i 
krzywdzący najpracowitsze siły urzędnicze; nie 
będzie zrozumienia dla oświaty ludowej i szkol­
nictwa średniego; nie dźwignie się mieszczań­
stwo, w gruncie rzeczy zawsze postępowe i de­
mokratyczne ; nie arobi bię wyłomu w zastoju 
przemysłowym i handlowym. Któż ma bowiem 
pchnąć kraj i społeczeństwo na drogę rozwoju 
ekonomicznego, oświaty i samowiedzy obywa 
telskioj — jeżeli n Stern kraju i w przedstawi 
cielstwis jego parlam entarneu przewagę mieć 
b?dą ei, oo znikliby w jednej cbwili z widowni 
politycznej, gdyby dzisiejszy system ich rządów 
rozsypał się w gruzy?..

Wzmacniać zastępy konserwatywne w kraju, 
m i a s t o m  n i e  g o d z i  s i ę ;  to byłoby sprze­
niewierzeniem się ich politycznemu posłannictwu. 
One powinny walić taranem w twierdzę wste 
cznictwa i wszechwładzy konserwatywnej kliki, 
one przudować powinny ludowi wiejskiemu na 
drodze postępu politycznego

Na polu walki wyborczej w miastach N o w y  
S ą c z-W i e I i c z k a-B i a ł a pozostanie prawdo­
podobnie dwóch kandydatów, miedzy któ ijm i 
rozegrają się losy: dr Wilhelm Emder, jako 
k o n s e r w a t y s t a ,  cieszący się w dodatku po 
di jrzanej w artcśii sympatyami Niemców bialskich, 
i zdeklarowany zwolennik narodowej partyi p o- 
s t ę p o w o d e m o k r a t y c z n e j ,  dr Adam Do- 
b o s z y ń s k i .  Obaj są właściwie na szerszej 
arenie politycznej ludźmi nowymi, lecz każdy 
z nich jest przedstawicielem wybitnego kierunku 
politycznego.

N'eehże więc wyborcy polscy miast polskich 
zdadzą sobie jasno sprawę z sytnacyi i ocenią 
doniosłość aktu wyborczego, który jest częścią 
ważnej publicznej dz ałalności, a objawem być 
powinien dojrzałości politycznej i samo wiedzy 
obywatelskiej. J  1 *

Di. W. B i n d e r  stanął w niedzielę w B ia ­
ł y  na zgromadzeniu wyborczem, zwołanem pvzez 
n i e m i e c k i  k o m i t e t  w y b o r c z y  r a d c ó w  
m i e j s k i c h .  Do Szczegółów tego zgromadzenia 
powrócimy jeszcze; na razie podnosimy z naci­
skiem, ze komitet niemiecki postąpił w tym 
wypadku w sposób nietaktowny i wprost auto­
kratyczny, gdy do udziału w zwoianiu zgroma­
dzenia nie zaprosił p o l s k i e g o  k o m i t e t u ,  
powołanego Frzez komitet centralny, który w 
instrukcyi swoje; wyraźnie zaznaczył potrzebę 
porozumiewania się i wspólnego działania obu 
komitetów: p o l s k i e g o  : n i e m i e c k i e g o .  
Tymczasem burmistrz bialski, p. L u c a s ,  zwo­
ła ł zgromadzenie wyborców plakatami niemie- 
ckiemi, zaprosił ną to zgromadzenie j e d y n i e  
i w y ł ą c z n i e  dra Bindera, nie pytająe wcale 
przewodniczącego komitetu polskiego, dra B o- 
g d a n i k a, czy zgadza się na termin zgroma­
dzenia i jakich, oprócz dra Bindera, życzy so­
bie zaprosić kandydatów ?

W ten sposób przed garstką wyborców (małą 
liczbę wyborców stwierdzają nawet dzienniki 
niemieckie), naturalnie prawie wyłącznie Niem­
ców, stanął p. dr. Binder w niedzielę b e z  
w sp  ó ł z a w o d n i k ó w  i odniósł równie łatwe, 
jak gorszące polską ludność Biały zwycięstwo, 
gdyż ludność ta ma dzisią wszelkie prawo upa­
trywać w drze 3inderze kandydata, którego jej 
Niemcy narzucić pragną.

iie. Zapytany o powód płaczu odpowiedział, że 
nauczyciel w y b i ł  g o  p o  t w a r z y  z a  t o,  ż e  
w s z k o l e  szwecował p o  p o l s k a .  Równocze­
śnie coraz częściej ułycLać o rozmaitych za­
chciankach pedagogów niemieckich, którzy na 
:atedrze uprawiają politykę hakatystyczną. — 

tak *  szkole realnej z a k a z u j ą  m ó w i ć  
po  p o l s k a ,  z niestosującą się do tego zakazu 
młodzież i potyka pośreunia kara  pod postacią 
rozmaitych szykan. Takim objawom narodowego 
szowinizmu należy stanowczo kres położyć. 

Wiadomość o wstawienia w budżet na rok 
900 skromnej snbwencyi dla gimnazyum nasze­

go podrażniła organ tutejszych czcicieli Bismarcka 
i spowodowała go do ogłoszenia nowego kłam ­
stwa. Zacna Silesia ogłosiła mianuwicie, że rząd 
centralny nie tylko daje urlop dyrektorowi na­
szego gim nazyum , ale mu nadto wypłaca pen- 
syę z funduszów państwowych. Jest tc najczyst- 
szem kłam stwem , prawda jest bowiem, że dy­
rektor polskiego gimnazyum uzyskał urlop i 
ata kierownictwa zakładem cieszyńskim wliczzją 

ma się do służby, lecz nie pobiera teraz płacy 
rządowej, W ynagradza go jedynie tylko „Macierz 
szkolną". I n a c z e j  o c z y w i ś c i e  d z i e j e  
s i ę  z n i e m i e c k i e m i  p r y w a t n e m i  n  
k ł a d a m i ,  g d z i e  d y r e k t o r o w i e  m a j ą  i 
u r l o p  i b y w a j ą  p r z e z  r z ą d  o p ł a c a n i

M l i E j f S  J M l  Refów".
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(Komisya w sjMiwie polskiej szkoły ludowej. — 
Agitacya p . Demla. —  Bicie w szkole dzieci 
polskich. —  Zakaz mówienia po polsku w szkol 

realnej. — Kłamstwa nbile&nu.)
Dnia 3 b. m. w tntejszem starostwie komisya 

mięszana, składają *  się z delegatów rządu kra­
jowego i miasta Cies yna, przesłuchiwała proto­
kolarnie polskich rodziców w sprawie szkoły 
ludowe] z językiem wykładowym polskim , o 
którą dopominamy ssę bezskutecznie od szeregu 
lat Pan Demel u  korytarza agitował pomiędzy 
czekającymi wfczwanja rcdz cfim: *nlskhh dzieci 
strasząc naiwnych, ie  skutkiem utworzenia szkoły 
polskiej spadną na Hich nowe ciężary. W sali 
p>n S y k o r a (recłe S i k o r k) formułował py- 
ta ria  w ten sposób, że niejeden prust&czek przez 
pomyłkę dał odpowiedź przychylną dla uicouit 
ckich szow:nisfów. Zapytywano rodziców takie 
mi mniej więcej słow am i: „Czy chcecie, ażeby 
wasze dziecko uczono po niemiecku, a objaśnia­
no ma przedmiot, o ile potrzeba, po p o l s k u ,  
i ażeby od trzeciej klasy uczono je p o  p o l s k a  
pizez dwie godziny tygodniowo, czy te i życzy 
cie sobie mnezej ?“ Biedny człowiek siysząc 
dwa razy dobitnie wymówione słowa: „po  p o i  
f l ku",  nie mógł się spostrzeds, czego właściwie 
od niego żądają, czy ta szkoła ma być polska, 
czy niemiecką. Jeżeli się nie umiał wywinąć 
z tego ogc ia pytań, pisano, że chce szkoły nie 
mieckiej. Zaznaczyć musituy, że dopiero dnia \ 
b m. rada szkolna okręgowa wysłała komisyę 
dla przesłuchania ludności polskiej w sprawie 
szkoły ludowej z językiem wykładowym polskim 
a przecież ludność ta już w lutym r. 1898 nie 
dwuznacznie wyraziła swoją wclę. Teraz należy 
energicznie i bez ogladania się nu rozmaite 
względy i względziki dążyć do urzeczywistnię 
nia tak ważnego celu.

Skoro już mowa o szkole, to podnieść musimy 
w ypadek, który tutaj pomiędzy nami wywołał 
głębokie oburzenie. Jeden z poważnych obywa 
teli spotkał niedawno malca, który, rzewnie pła 
cząc, wracał ze szkoły ludowej na S skiej Kę

Listy słowiańskie.
VII.

1 Czech I Moraw. (List 2.)
(Charakter Czechów. — Ich etyka narodoua. — 
r Norm dlnyu Prażanin. — „Starau Praga i po 
stęp. — P. Floryański a p. Buryan. — Kwestyc 
drugiego teatru czeskieyo. — Eeho poetyckie zjaz­

du, dziennikarzy.)
Czemby się stał człowiek, gdyby bez przer 

wy i wytchnienia musiał myśleć o obronie ży 
eia? Czy w jego sercu rozkwitłyby uczucia ła  
godne, spokojne ? czy rozwinąłby się w nim al 
truizm i szeroko pojęta miłość bliźniego?

Na te pytania trzeba sobie dać odpowiedź 
pierw ej, nim się osądzi charakter Czechó 
Ich egoizm jest wynikiem instynktu samozacko 
wawczego, rozwiniętego i wydoskonalonego w 
niezwykłej mierzę; ich pewna szorstkość w 
bejściu, która niejedni biorą za b^ak salono 
wej oglądy, pochodzi z tej atmosfery wojennej 
w której się urodzili i wzrośli; brak u n ch to 
warzyskiego życia tłómaczy się brakiom 
na wizyty i zabawy, skoro chodziło i chodzi 
nietylko o dorównanie, ale wyprzedzenie nie 
przyjaciela. Gdyby to nawet poczytywać za uje 
mne strony, ja* eż obuk tego kryją je przy 
mioty 1

Poczucie obowiązku, sumienność w jego speł 
nicniu, solidarność i punktualność nawet tam 
gdzie możnaby sobie pofolgować — ofiarność 
niepospolita przy wytrwałości w przedsiawsię 
eiu — czy to nie wystarcza, aby nazwać Cze 
chów antytezą Polaków. Czego nam brak, oni 
posiad ją w pełnej mierze, czem my się chlu 
bitny, u nich zeszło na plan drugi a nawet trze 
ci, i nie ma prawie wartości. Moż& to wystai 
czy do wytłómaczenia, dlaczego, nim się bliźe i 
poznamy, nie mamy ku sobie wzajemnego po 
ciągu...

A mają Czesi jeszcze jedno, cc w życiu na- 
rodowem ma wagę: białe nazywają białem, a 
czarne czarnem; nie mają „żadnych z obłuda 
sojuszów" i każdego odstępcę idei narodowej 
piętnują bez og"ódek. Spotyka się po dzienni 
kach, jakby nekrologi, nazwiska tych Czechow 
którzy przeważnie dla interesu albo sa dważna 
czni, albo się już swej narodowości wyparli

Napiętnowanie ich publiczne pociągi to za sobą, 
że się ich społeczeństwo czeskie wypiera bez 
żadnych względów, a jeśli to Lył kupiec lub 
irzemysłowiec, stroni od niego i nawet go boj- 
totuje. P rzykład odstiasza i poucza zarazem; 

etyka narodowa opiera się na silnym funda­
mencie.

W  jednym z ostatnich nnmerow Narodnich 
istow poświęeono cały feleton satyrycznemu 

obrazkowi — praskiego „normalnego** Czecha, 
'an Radomir Rościsław Rzimbaba, prywatny, 

członek czterdziestu trzeck towarzystw patryo- 
tycznych, porucznik w stanie nieczynnym )a- 
tiejś piechoty i rewizor kilkn sąsiednich bro 

warów akeyjnyeh — ezyta Pragec Tagblatt, 
ubiera się w pończochy i krawaty niemieckie, 
rozmawia w miejscach publicznych po niemie­
cka, jada nawet w restauracji niemieckiej i ezy­
ta klasyków niemieckich a nawet modli się po 
aiemiecku —  ale uważa się za Czeeha, ma w 
swym domu portret Palacky’ego i w rwojem 
irzekonaniu jes t dobrym czeskim pairyotą, czę­

sto nawet rozczulającym się na słowa płomien­
ne mówców klubowyeh. Ten p ar Rzimbaba nie 
,e8t wprawdzie typem, ale jako dowcipne za­
stawienie rozmaitych „słabości** Prażan, jest do­
kumentem czujnego sumienia narodowego.

Rzt.cz szczególna, że przy tym stopniu pa 
tryotyzm u, nie ma zgody między ludnością 
Pragi co do zachowania jej starożytnego cha­
rakteru. Wszędzie na żwieeie uwzględnia się 
zabytki przeszłości, jeżeli onn przedstawiają 
jakąkolw iek w artość, a Praga, ma ich znacauą 
ilość i może właśnie dla tego stały się tam zbyt 
pospolite. Najstarsze dzielnice I. (Stan, miasto) 
i V (Jozefów) z prawego brzegu W ełtawy ma­
ją najwięcej starego charak teru , ale —  (to nie 
ulega wątpliwości) i starego nieporządku. Jak  
z jednrj strony przesadzają c i , którzyoy radzi 
do gruntu wszystko zburzyć i i gruntu nowożytne 
postawić m iasto, tak rów jież nie maja i ci 
r a c j i , co uważają każdy kamień zr nieporu- 
szslay. Przed kilku laty Towarzystwo ar kite- 
któw razem z Towarzystwem artystów (Umele- 
cka Bcscda) wniosły do Rady miejskiej n> >mo- 
ryał w spraw 'e zachowan i „Starej** Pragi., 
w bieżącym roku (dnia 16 marca) urządzono 
w tej sprawie wiec miesskańców Pragi — ale 
to |nie wiele pom aga, bestia triumphwns, jak  
nazwano klikę regulatorów, sroźy się bez u pa­
miętania. Do tego doszło, że przy dopełni*ją- 
cych wyboraoh do Rady miejskiej , dokonywa­
nych # łi  śn ie , podzieliło sir wszyatko na zwo­
lenników i p-zecwuików  „Starej** Pragi i pod 
tem has'em t >czy<a się walka.

TyiuCZM' m , aby zachować w pamięci t o , co 
taoie jiitro leds w gruzach, podjęto wydawni­
ctwo „Starej Pragi** w wielkich akwarelowych 
reprodukcyach podług obrazów znakomitych 
malarzy; obliczono je na 40 zeszytów (po 2 złr. 
50 ct. każdy). Mimo dosyć wysokiej ceny na­
k ład już zapewniony, i subikrypcya niebawem 
będzie zamknięta. Oto rozwiązania zagadki, 
dla ezego nawet kosztowne wydawnictwa pro- 
sparują w Czechach.

Ze względu na osobę pana Floryańs kiego 
od lat dwunastu stile  zaangażowanego do N a- 
rodnihi, Dicadla w Pradze notujemy tu wy­
mianę korespondencji, jaka Bie między rim , a 
nowo angażowanym panem Burysnem wywią­
zała. Ten ostatn i, obecnie przebywająny w R an 
b u rg u , dotknięty się czuł ostentacyjnemu obja­
wami sym patyi, jaką społeczeństwo czeskie 
okazywało panu Floryańskr ' iu , jeszcze i po 
gufcinnych występach pan B , a to w przeko­
naniu , że te objawy są umyulne, aby uniemoż­
liwić angażowanie jego , a zatrzymać pana Flo- 
ryatskiego. Ostateoaaie się panowie e i , posprze­
czali, wzajemnie się nauczsjsc, na szczęście
nie naszym zwyczajem w ramach „K ronifi"

Artur Gruszecki.

D L A  M I L I O N A .
POWIEŚĆ.

42 (Ciąg dalary.)
— Proszę nana — przemówił tajemniczo — 

po co my tutejsi mamy robić sobie konkurencyę. 
Pan dostawia FJoryańskiemu, a ja  fabryce ceze- 
ryny, my możemy razem zrobić ten interes.

— W jak i sposób ?
— Nu, sposób się znajdzie. Pan może kazać 

skręcić do mojej fabryki furom, a oni kwit z ra- 
fineryi mogą tahże dostać. Ja  płacę gotówką 
połowę należności. Co, dobrze ? Po co my swoi 
mamy żaiować obcego ?

— Nie, to jest niemożliwe, tam jest zaw ze 
dozorca ,i on wydaje kwity.

— Ja  go znam, to jest młody Bilski, z takim 
można dać sobie radę. Chce pan, ja  go wypra­
wię do Drohobycza, młody jest zawsze głodny, 
on już pojedzie.

— Nie mów pan, ja  sam to zrobię... Pan za­
płaci gotówką ?

— Na, czy pan mnie nie zna? Krausberg 
zawize płaci gotówką. Dziś dowieźli, dziś za­
płaci. My pTecirz swoi.

Młody pan Bilski, chło- ak wysoki, niezgrabny, 
z przydługiemi rękan w obcisłej marynarce, 
w butach palonych, stał w bramie ogrodzenia 
budującej się fabryki, ja k  bocian na czatach,

^ypati-ojąc wąskiemi niebieskiem i oczyma nad 
jeżdż^jąne wozy z cegłą.

MamFBlacy* przyjęcia m ateryału odbywała 
Się W ten sposeb, 9 )  p rzy  k e id y m  transporcie 
z cegielni, oddalonej o dobre pój mili od fab ry k i, 
był dozorca p- Mrozieckieero. kióry stawał obok 
p. Bilskiego, wrpólnie liczyli wjeżdżające fury, 
i następnie p. Bilski wręczał kwity Spółki ko­
palnianej W ręce ( ozorcy.  ̂Swój urząd kontro­
lera spełniał p Bilski sumiennie, a w poczuciu 
nowej godności w yz*aM  8W4 energię, hałasując 
i krzycząc na chłopów, wsk szuj^c donośnym 
głosęm miejsca, gdzie należrło składać cegłę. 
Pan Mroziecki w ostatnich dniach zajeżdżai 
często do Lądującej się fabryki, ipd pozorem 
kontroli cegły, którei tysiąc sztuk płacono wów­
czas dwadzieścia guldenów. Wkrótce^ zaprzy­
jaźnił się z prostodusznym chłopakiem i zaprosił 
na śniadanie do Landelku w Drohonyczu.

— Nie mogę jechać, a nuż nadjadą fury z ce 
głą, kto policzy? kto skontroluje?

— Teraz południe, chłopi popasaią konie, 
wpadniemy do miasta na chwilkę i wrócimy 
zaraz.

— Nie, nie mogę.
— Jeśli spotkamy w drodze, każę dozorcy 

wstrzymać transport do yaszego powrotu. Od 
pierwszego spotkania uczułem dziwną przyjaźń 
dla pana, i szczerze mi żal, że psn taki wy 
kształcony, z porządnego domu, po całych dniach 
ma do czynienia z chłopstwem.

Zarumienił się młodzieniec z usłyszanych po­
chwał i rzekł miękko:

Trudno, panie, takie czasy nastały, że ja,

Bilski, herbu Topór, muszę służyć. Nb, ale to 
chwilowo, panie, ja  osiądę później wsi, a taka 
praktyka przyda się w gospodarstwie, panie.

— Phi! eo za praktyka!? Dla szlachcica koń, 
strzelba, i wino, to prak tyka; reszta przyjdzie 
sama z siebie. No, jedźmy

— Więe jedźmy.
Trzy razy tygodniowo zajeżdżał pan Mrozie 

cki do fabryki, zabierając pana Bilskiego n* 
gniadanie, a w czabie jego nieobecności poinfor­
mowany dozorca cały transport cegieł skiero­
wywał do naprzeciw leżącej fabryki „Krausberg, 
Lindeman and St.l b . c ł i P a n  Bilski, wróci­
wszy, obliczał puste wozy i kwity wręczał do­
zorcy, meldującemu mu pokornie ilość farma- 
oek.

Panowie Lejzoi i Mojżesz Krausberg uśmie 
chali się, wielce zadowoleni z tego pobocznego 
zarobku, gdyż swoim wspólnikom l.czy li nor­
malną cenę cegły, bo czyż me było to osobistą 
zasługą pana Lejzora, że za tysiąo cegieł po­
trafił zapłacić tyiko dziesięć guldenów?

Przez jakiś czas udawały się te podwójne ra­
chunki, i właśnie pan Bilski otirzymał bilecik 
od pana Morozieckiego, zapraszający go sa  śnia­
danie i zobaczenie przedziwnej odtylcówki, bi­
jącej celnie na sto kroków, ju& czatował na 
pierwszą lepszą furmankę, by pojei-hać do Dro­
hobycza, gdy zbliżył się robotnik fabryczny.

— Proszę panicza —  zaczął pokornie.
— Czego chcesz?
— Bo to chciałem powiedzieć, że jak  pani­

cza nie ma w bramie, tc cegła idzie tam — i

wskazał na fabrykę cerezyny, po drugiej stro 
nie gościńca.

— Kłamiesz, nie może być! — zawołał, za­
czerwieniwszy się, vs poczuciu swej winy.

— Aby mnie tak Bóg skrra ł, jeśli kłamię; 
mówię no sprawiedliwości. Panicz tylko do m ia­
sta, a fury zaraz na prawo.

— No, przekonam się dzisiaj: zasiądę i z ła ­
pię; i cz jeśli skłamałeś, popamiętasz mnie ru ­
ski miesiąc.

— Niech i tak będzie.
Ukryty za parkanem , oczekiwał pan gjg jii 

niecierpliw tian< portu. Naresscie n i górze, na 
gościńcu z Drohobycza z pomiędzy zielonych, 
rozłożystych ,urzębiu przydrożnych wysunęła się 
furmanka ,)ierwsza z cegłą. Kontrolor drżał 
z niecierpliwości i  oczu nie odw raca ł od wozów 
wolno zjeżdżających. Transport skręcił iitotnie 

prawo do fabryki cerezyny* J a h ojjuszony 
d z ik , wypadł młody, silny p*n B ilsk i, sadził 
przez drogę długiemi nogami, dopadł dozorcę i 
uderzył silnie w  tw arz, kopiec leżącego nogami 
i wrzeszcząc z całych *ił;

—  A ty złodiieju , psubracie , cham ie.. . .  
Odciągnęli go ehłopi na stronę, a on zapienio­
ny, w olał do podnoszącego się dozorcy:

— To psi syn® tam wozisz ce g łę , a bierzesz 
moje kwity! Zginiesz w krymint ie ,  zaraz po­
wiem psnu Mrozieckiemu o lwem złodziej­
stwie.

Dozorca porządkując ubranie, odpowiedział 
flegmatycznie:

— Pan Mroziecki sam kazał mi dostawiać 
cegłę do K rausberga. jego pan p y ta j, nie mnie.

— Kłamiesz!
— Jak  mi Boga przy skonaniu, tak mówię 

p raw dę, — odpowiedział w obawie osobistej
odpowiedzialności.

— Ile razy woziliieie do K rausberga? — 
spytał woźniców spokojniej.

— Jak  ezasem , bywało dwa , trzy razy na 
tydzień

— I kiedj ? O której porze ?
— Różnie, alboż ja  pamiętam ?
— Dziś transportów nie przyjmuję —  zawo­

ła ł do dozorcy i poszedł kn swej bramie.
Co teraz zrobić, plątało mu się w głowie; 

z jego niedbalstwa za«słf tu kradzież cegły, 
to fa k t, jeździł do m iasta, a w tym czasie 
okradano fabrykę Spółki. A ten Mroziecki? 
T aki porządny, gościnny, taki serdeczny i wy­
lany, a złodziej, jeśli dozorca mOwB prawdę ? 
Chyba tak. bo śmiało przy świadkach powoły­
wał się na rozkaz otrzymany. A , jakiż to lizus, 
szachraj, złodziej z tego Mroiieckiego! Jogo 
prawa natura obndziła się na i  idok tej podłej 
przebiegłości, dreszcz wstrętu przeszedł po nim 
na m yśl, że znów spotka tego słodkiego, uśmie­
chniętego człowieka. Po krótkiej rozwadze po­
stanowił całą rzeć odkryć panu Floryańskiemu 
i podziękować za miejsce kontro lera, które 
spełniał tak n iedbale, a przez wrodzoną dra- 
żl iwość nie chciał narazić się na wymówki i 
naganę. Przysiadł się do spotkanej furmanki i 
pojechał wprost do Schodnicy. (O. d. n.)
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l*b osobnych artykułów, i le  w nieszkodliwej 
rubryce „Nadesłane", co nie przeszkodziło za­
angażowania p. B u ry in i do P rag i, a podpisa­
nia umowy z operą waio*awBką przez pana 
Floryańskiego na warunkach dla obu bardzo 
korzystnych. Skoio mowa o tea trze , zaznaczyć 
przynajmniej m uszę, ie  od lat p .ru  sprawa 
drugiego czeskifgo teatru w P radze, nie może 
się jakoś posunąć japrzód. P raw da, że istnie­
jący budynek pomieści w ic ie , i że dla Towa­
rzy stw a , utrzymującego tea tr , lepiej nie mi»ć 
konkaren ta , ale i to niew ątpliw e, ie  prywatne 
teatrzyki (n. p. na Śmichowie) prosperują wiel­
c e ^  i są dowodem, ie  jeden teatr czeski na 
Pragę już nie wyst ircza.

K*oby to był przypuścił przed dwoma mie 
Biąeami, ie  zjazd słowiańskich dziennikarzy 
w Krakowi* ra tc iu ie  nawet poetów do proda- 
kcyi. A jednak w oBtatnim (8) numerze nowe­
go czasopisma Ob;asKova R em e  znajdujemy 
w eisz pana Jana Zoranowskiego pod tytułem : 
„Nieznani bohaterowie", którego przedmiotem 
przyjęcie dziennikarzy w W ieliczce, a zwla 
szcza toast ks lw a  rdowskitgo proboszcz- t.m - 
tejizego Wiersz pełen entuzyazmu poświęcony 
jest temuż mówcy; byłby nawet wart przekładu 
na nasz język, (P rz.)

Z krakowskiej Rady miejskiej.
(Re fot ma statutu miejskiego.)

Na drągiem z rzędu posiedzenia obradowano 
wczoraj nad projektem reformy s t a t u t u  m i e j  
s k i e g o W rozprawach szczegółowych zała­
twiono §§ 48—78 projektu.

Przed § 49 dr. P o n i k ł o żąda, aby w ustę­
pie „za sprawowanie interesów gminy poza jej 
obrębem radcy żądać mogą wynagrodzenia", 
stawo „mogą", zastąpić p-zez „knuszą". Jestto 
bowiem w statutach innych miast przewidziane 
i mówca proponuje, aby jasno awidoczniuno, te  
radcy za pracę poza obrębem Krakowa otrzy­
mują stosowne wynagrodzenie. Po przemowMsh 
pp. K o h n a ,  S t y c z n i a  i referenta K a s p a r -  
k a wniosek dr. Ponikły odrzucono.

W § 58, traktującym o rozwiązaniu Bady, 
uchwalono nowy ustęp, którego w  starym sta­
tucie nie było, a mianowicie: „ Z  radców, po roz­
wiązaniu wybranych, ustąpi po upływie pierw­
szego trzechlecia z każdego Koła i oddziału po­
łowa, którą les oznaczy Losowania dokona pre­
zydent na posiedzeniu Rady".

W § 54 świeżo uchwalonego projektu Jest 
mowa o „dyrektorze magistratu" — w ten spo 
sób nazwano dotychczasowego wiceprezydenta 
miasta, sprawującego przewodnictwo biur magi­
stratu.

Przy § 60, traktującym o zakresie działania 
Rady miejskiej, przy punkcie 20 zaznaczono, że 
bu lżet roczny na rok następny, którego uchwa­
lenie należy do atrybucyj miasta, ma być uchwa­
lony najdalej do 81 grudnia roku bieżącego. 
Przy pankcie 19 tego paragrafu, mówiącym, że 
do z-kiesu  działania Rady należy umarzanie 
mlezytośM nieściągalnej, o ile kwotę 100 koron 
przsno.i, dr Kohn domaga się, aby ta kwota 
wynosiła 800 koron. Wniosek ten upadł. Do 
paragrafu tego dodano ustęp, którego w  starym 
statucie uie było, i mianowicie: „Radu miejska 
może po wleczyć odwołalnie prezydentowi, scceyi 
a lb , komisyi załatwianie spraw, do jej zakresu 
m te ir  cych — z wyjątkiem zmiany obszaru i ata- 
tntu gminy, wyboru prezydenta, wiceprezydenta 
i dyrektora magistratu, radców magistratu, dy­
rektora budownictwa i naczelnika wydziału obra­
chunkowego, udzież kasyeru i kilkunastu innych 
Bpraw  w paragrafie tym wyliczonych. Uchwały 
tych organów, w  zakresie Rady miejskiej dzia 
łających, mają być na najbliższem posiedzeniu 
do wiadomości Rady podane".

Do komisy) statutowej odesłano z powrotem 
następując^ ustęp § 60: „Ustanawianie djdatkow  
gminnych do podatków rządowych, nakładanie 
podatków i opłat gnuianych, tudzież ustanawia­
nie zasad ich rozkłada i pobora, należy do za- 
kresu działania Rady m ejskicj. Wyłącznie w 
drodze ustawodawstwa krajoweg > nastąpić może: 
wprowadzanie nowych op 'a t i podatków, pod­
wyższanie podatku gminnego od caynazn lab 
wartości czynszowej, jeżeli on przenosi 10 od 
sta, podwyższanie istniejących dodatków gmin­
nych do podatków stałych, o ileb / 25 od sta 
przenosiły, uakomec zmiana taryfy dodatków 
gminnych do podatków niestałych. Dodatkami 
do podatków na rzecz gminy nie mogą być ob­
ciążeni: a) urzędnicy i słudzy dworu, państwa, 
krają i gminy, tudzież wojskowi, ich wdowy 
i sieroty, co do płac służbowych, emerytur, pro- 
wizyj, dodntków na wychowanie i łaskawi »n: 
b) duszpasterze co do kongruy".

Przy § 68 projektu, w którym powiedziano, 
„że na umotywowane żądanie dziesięciu radców 
posiedzenie Rady ma być zwołane", dr. K o h n  
domaga się, -by  opuścić słowo „umotywowane"; 
p. E p s t e i n  zaś dęmaga się, aby zamiast „dzie 
s'eciu" radców, zwołania Bady mogło żądać 
„dopiero" piętnastu radców. Po przemówień pp. 
Lea, Stycznia, Staniszewskiego i Birnbauma, 
w n osek dr. Kohna odrzucono, i  wniosek p. 
Epstein- uchwal, no.

Przy § 68 w rojśl tego, aby na poufnych po­
siedzeniach Rady nie spisywał protokółu obrad 
urzędnik magistratu, uchwalono, ie  protokół 
obrad spisuje urzędnik magistrala lub „radca 
miejski" przez prezydenta wyznaczony.

Dłui87ą dyskasyę wywołał § 76 projektu, 
w którym powiedziano: Wybór członków Rady 
miejskiej do sekcyi odbywa się większością gło­
sów po każdi m uzupełnieniu Rady miejskiej 
p n ez  nowe wybory na rok jeden. Przy wybo­
rze do sekcyi większą znajomość rzeczy i we­
dług życzenia radców uwzględn’6 należy. -  
Dłużej, nad dwa lata, żaden członek Rady 
miejskiej do pracowania w jednej i tej samej 
sokcyi, wbrew s»ej woli, przeznaczonym być 
uie może. Żadna sekeya nie może liczyć wię­
cej, aniżeli cL**artą część członków Rady. — 
W  miejsce u s iłu jący ch  członków sekcyi po 
woła Rada miejska, aa wezwanie przewodni 
czącego sekcyi, niezwłocznie członków no- 
wych,

Dr. D o m a ń s k i  sądzi, *e ustęp: „żadna 
Bekcya nie może liczyć więcej, aniżeli czwarta 
część członków Rady", jest zbytecznym. Będzie 
to niepotrzebnie krępować udział członków w

niektórych sekcyacL, gdzie, jak  n. p. w ekono 
micznej, jest ich więcej, niż 15, potrzeba.

R. R o t t e r  przemawia również za opuszczę 
niem tego ustępu. Głównie sprzeciwia się ino- 
wc- uchwalenia tego uetępa z tego powodu, 
że w niektórych Bekcyach, jak n. p. w piątej, 
15 człorków byłoby za dużo, bo ta zazwycz-j 
ma mnie] do roboty, niż w sekcyi I. (ekonomi­
cznej), gdzie ciągle nijrozma.ssze trzeba roz­
wiązywać postulaty, i gdzie zachodzi potrzeba, 
aby w niej większa liczba, niż piętnastu, za­
siadało członków

Dr. S t y c z e ń  oświadcza się za utrzymaniem 
usiępu, proponowanego przez komiByę, ja k  ró 
wnież dr. L e o ,  który twierdzi, ie  przy wię­
kszej iluści członków sekcyi staje się ciężką 
machiną i tworzy, jakDy „m ałą radę". Mówca 
sądzi, że w takiej sekcyi, liczącęj wielu człon 
ków, powstaje jakiś osobny duch sekcyjny; to, 
co uchwali kilku radców, obecnych na posie­
dzenia sekcyi, to niejako obowiązuje wszystkich 
członków danej sekcyi. Również mówca wyraża 
niezadowolenie z tego powodu, że przy w.el 
kiej ilości członków jckiejś sekcyi, n . pcBie 
dżemach jej Dywa raz jedna część, a drugi raz 
druga część ogonków, ie  więc nieraz się zda­
rza, ie  raz uchwalona kw estyi n -  nistępnem 
posiedzeniu sekcyi musi uledz reasumpcyi.

R. R o t t e r  zaznacza, ze obawy, jakoby nad - 
mierna liczba członków sekcyi staw ał- się ma­
chiną ciężką, są bardzo przesadzone. Nie było 
również w sekcyi ekonomicznej wypadku, aby 
się wyradzał duch sekcyjny i owa solidarność, 
jaka istnieje w klubach politycznych. Członko 
wie sekcyi mają zupełną swobodę glosowania 
w Radzie i nie obowiązuje ich zupełnie uchwa­
ła  sekcyi. Bardzo często przez vota separata 
mniejszości, Rada przedstawiony ma kierunek 
najróżnorodniejszych zdań, w sekcyi objawia­
nych — nie może być zatem mowy o majory- 
zowaniu Rudy miejskiej przez „ma^ą radę . — 
Również wyklucza mówca możliwość, aby w 
sekcyi raz jedni, którzy się na posiedzenie zbio­
rą, to znowu drudzy, reasumowali achwały w 
jednej i tej samej sprawie, bo zapobiega tema 
uchwalony wniosek dra Staniszewskiego, który 
postanawia, ie  tylko raz uchwalać można jednę 
sprawę, i  wracać do niej i reasnmow ić poprze 
dnią uchwałą można tylko wtedy, gdy Sjńawa 
ta ponownie wejdzie na porządek dzienny Ra­
dy miejskiej. — Mówca jeszcze raz, imieniem 
sekcyi ekonomicznej, zastrzega się przeciw 
tw ierdzeniu, jakoby sekeya ta mijoryzować 
chciała kiedykolwiek plenum  Rady miejskiej.

Dr. P i r e ń s k i  sądzi, że dko.o pomyśtano o 
zabezpieczeniu liczby członków aekryi in plus, 
to należałoby także pomyśleć o zabezpieczeniu 
in  minus. Mówca stawia wniosek odnośny, któ 
ry podejmuje i bliżej określa dr. S t a n i s z e w ­
s k i ,  żądając, aby do sekcyi każdej należała 
przynajmniej szósta część Rady.

Po przemowie dr. P i e n i ą ż k a , D o m a ń ­
s k i e g o  i K i s p a r k a ,  uchwalono paragraf 
76 w brzmieniu, przez komisyę przedłoionem, 
wraz z poprawką dr. Pareńskiego.

Po dwugodzinnych obradach prezydent, dla 
braku kompletu, odroczył obrady.

Q u a f t e r  O a t s
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Ob. t7 N. M. Panny OstronramskieJ, przezna­
czony do świeżo odnowionej kaplicy św. Walentego 
przy kościele N. M. Fanny w Krakowie, ogląda 
liśmy temi dniami w pracowni tntejszego zaszczy­
tnie znanego brązownika p. P. Seipa. Obraz ten 
malował artysta malarz p. W. Rossowski, p Seip 
zaś wykonał ze srebrnej, grnhej blachy, w ogniu 
ałoconej, sukienkę i koronę na nim umieszczeni 
Korona i snkienka ozdobioae sg mućstsem dro 
gich komieni, poon :dzących z daru wielu usób po 
boźuych; usadzał je jubiler p. Wojciechowski. Wy­
konanie ałego tego dzieła, do którego projekt dał 
architekt p. Hendel, jest w wysokim stopniu sny  
sfyczne i przynosi prawdziwy zaszczyt pracowni p. 
Soipa, który wykazał ponownie, czego w stanie 
są dekoanć m. ze siły miejseowe na poin prze­
mysłu artystyesnego.

KURklirs. „Maoierz szkolna" dia Księstwa Cie­
szyńskiego w CieBzynie ogłasza konknra nm jednę 
posado aauczyoiela filologii klasycznej na Całe gi 
mnazynm, ewentnalnie na posadę germanisty z filo­
logią na niższe gimnazyum, z początkiem II półro­
cza 1899/1900 r. w gimnazyum polskiem w Cie­
szynie.

Kompetenci mają się wykazać egzaminem i  tych 
przbdmiutów. Dokumenty, dla uzyskania posady po 
trzebne, są następujące: metryka, świadeotwo doj­
rzałości, świadectwo kwalifikacyjne, dekrety prze 
niesień, świadectwo dyrektora zakładu, w którym 
kompetent służy, świadectwo odbytego roku próby 
(jeżeli je kompotent pos.ada), świadectwo przyn t- 
ieżncści i ewentualnie świadectwo moralności, je­
żeli kompetent jeazeze aie pełnił obowiązków na­
uczycielskich.

Z posadą połączona jest płaca rzeczywistego na­
uczyciela podług normy rządowej, t. j. 1400 złr. 
i dodatek aktywalny 250 złr. z kwiLkweniami jak 
w zakładach rządowych

„ałacierz szkolna" żywi niepłonną nadzieję, że 
znajd się kompetenci, którzy, poroaowani noozu 
ciem obywatelskiom służenia dobrej sprawie na 
aresach, przyjmą to wezwanie i pomogą jej tym 
sposobem spełnić ważne a wielce trudno zadanie, 
Zgłoszonia łaskawe adresować prosimy do „2 arzą- 
dn Maeierzy szkolnej" dla Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie najpóźniej do dnia 10 grudnia 1899.

Z Zarządu „Macierzy szkolnej". K s. Ignacy 
Świeży, prezes. K s. Józe f Londzin, sekretarz.

Kohiitbt centralny na zachodnią Galioyę ońuę 
ozie posiedzenie w Krakowie w sobotę d. 18 b m. 
o godz. 11 przed południem.

Koniec Świata nie prryszedł i Indzie muszą nadal 
zajmować się przelewaniem z pnstego w prć*ne 
czyli łataniem własnych i państwowych finansów, 
Katastrofa miała nasiąpić dzisiejszej nocy, to jest 
z dnia 13-go na 14 ty b. m. Trzynastka zdawion 
dawna jest liczbą feralną, a czternastka w obrębie 
słnpów czarno - żółtych również nienajlepszą cieszy 
się reyntacyą. Ten i ów pewny będąc, że chwile 
jego życia policzone, dodawał sobie animuszu w han 
delkn, nie licząc się oczywiście ani z własną kie­
szenią, ani c kasą gospodarza, a tymczasem spotkał 
go zawód, kula ziemska istniej* bowiem dziś tak

samo, jak istniała wczoraj. Niechaj zawiedzeni pc 
cieszają się tem, ze to nie ostatni zawód, a w ka­
żdym razie najmniej bolesny.

W sprawie uwięzionego akademika Wojnara 
przez władze rosyjskiego odbył się w sali hotelu 
„Royai" komers rgolno akademicki. — Po złożeniu 
sprawozdania z czynneśii dotychczasowej wybrane 
go komitetn i dfniszej dyaknsyi, powzięto nastę 
pującą rezolucyę:

„Komers poleca komitetowi, iżby tenże, zebra 
wszy cały materyał i dokładne informacye odno 
śiie do działalności społecznej i przyczyn uwięzie 
nienia kol. Wejnara, przesłał je na ręce posłów 
Sokołowskiego, Weigla i Milewskiego, eelem po 
czynienia odpowiednich kroków u władzy. Nadto 
równocześnie poleca się Towsrzy&iwu akademickie 
mn 2Ognisko" w Wiednin gorąco tę sprawę, z 
prośbą, by, jako blisko będące posłów i parlamen- 
tn, wedle możności odpowiednio działało."

Walne zgromadzenie Towarzystwa właścicieli 
realności odbyto się wczoraj w bali hotelu Saskiego 
około godziny 4 po południu. Przewodniczył ad w 
dr. Jan Jakubowski. Uchwalono poczynić odpowie 
dnie kroki n władz skarbowych celem szybkiego 
°iał«tniania podań o próżno stojących mieszkaniach 
i o odpisywaniu podatków, uiszczanych z realno'™ 
nowych, od podatkn wolnych. Wreszcie postano­
wiono odnieść się do gminy miasta Krakowa o u 
miarkowane wyznaczanie dodatków do podatków 
domowo-czynszowych. Dysknaya przybrała nieco 
bnrzliwy charakter, gromy pasaty na prezydenta 
Friedlfaina za odmówienie sali, tudzież na posłów 
dra Weigla i dra Sokołowskiego. Przewodniczący z 
eaergią nie dopnśclł do wycieczek osobistych i nie 
dozwolił na miąazaaie polityki do spraw Towarzy­
stwa, mimo to jednak na wniosek p. dra Molickie 
go , poparty przez pp. Mikołajskiego i Kramarczy 
k a , przyjęto do wiadomośoi rezygnację posła dra 
Weigla z komitetn, zajmującego się urządzeniem 
wiecu miast, i uwolniono posła dra Sokołowskiego 
od uczestniczenia w tymże komitecie. Do komitetn 
wiecowego wybrano w miejsce posła dra Weigla 
p. dra Konstantego Lipowskiego, a nadto zapro 
szono do ewentualnego uczestniczenia panlb Dar- 
gunową i Bogacką. Wybór przewodniczącego ko­
mitetu nastąpi na najolizszem posiedzeniu tegoż 
kumitetu, W końcn przystąpiono do wyboru wy- 
działn. Wybrani zostali p p : dr. Jan Jakubowski, 
Adolf Chybiński, Zygmunt Mikołajski, Leon Kur- 
kiewicz, dr. Karol Łspkowski, Augnst Mieduiak, 
Wincenty Krauarezyk, dr. Konstansty Lipowski, 
Władysław Grabowski, Jan Bajer, dr. Antoni Mo- 
licki, ks. kan. Julian Bnkowski, dr. Tomasa Mą­
czka, Władysław Bartynowski, Witalis Szpakowski. 
Wybór prezesa, wiceprezesa, sekretarza i slrrbni- 
ka nastąpi na najbliższem posieuzemu wydziału. 
Do komisyi kontrolującej weszli pp.: Antoni Ko- 
ziański, Władysław SapMski i Stanisław Drozdow­
ski.

0 gimnazyum polskiem w Cieszynie, tej opra­
wie drogiej każdemu dobremu Polakowi, mówić bę 
dzie w poniedziałek w lwowskiem Kole lićeraekiem 
prof. dr. Karol Nittman.

Pod adresem Rady szkolnej okręgowej. Otrzy 
mnjemy następnjące pismo:

Jak śledzie w beczce tłoczy się przeszło 300 
dzieci w szkołach dzielnicy Kazimierskiej — z przy­
czyny, że dotąd nie otworzoio szkoły barakowej, 
nowo postawionej przy ulicy Dietla, gdzie dawnioj 
cyrk stał. Zważy wszy, ie szkoła ta z dniem l-m 
września być oddaną już miała do użytku, a gdy 
to nie nasrspiło, dzieci poumieszczać musiano w 
innych szkołach, w których, skutkiem przepełnić 
nia, zdrowie ich na szwank narażone, a o sknte 
cznych postępach w nance mowy być nie może — 
proszę w imieniu wielu, wielu rodziców, dzieci do 
szkól posyłających, jako też w mojem własuem, 
by Rada szkolna okręgowa jak najrychlej szkołę 
barakową otworzyła, a tem samom usunęła zło, 
jakie istnieje. M

Sshweiggeld, ozy szantttz? Przeciw redakcyi 
Mieszczanina, -która, jak wczoraj donieśliśmy, za 
rzneiła p. K. Czeezowi, marszałkowi powiatowemu 
z Wieliczki, żo dał jbj 100 złr gotówką i 900 
złr. w wekslu tytułem Schweiggeldu, — wniósł 

Uzecz w sobotę 1o prokuratoryi państwa skargę
0 wymnszenie, czyli szantaż.

W sprawie tej otrzymujemy następujące infor­
macye: W piątek dnia 11 listopada b. r. wi­
dział się p. Czecz z p. B a b i  k u m,  ed»kt rem, 
e»y t*>z współpracownikiem czasopism Im ewceanin
1 Rękodzielnik, które prowadziły kampanię preoiw 
powiatowej K.aio oszczędne ioi w Wieliczce, w kr 
wiarni Sauera w Krakowie. Stąd udali się obi j na 
konferencyę do bandln Zawady, a konferencyi tej 
epilogiem było wręczenie p. Bahrkemu przez p. 
Czecza luU złr. w gotówce i . siu na 900 złr. 
Gdy p. Bahrke pieniądze to wręczył wydawcy M ie­
szczanina, dał tenże do druku artykuł pod tyt.: 
„P. Czecz płaci Schwe:ggeld“.

Na dtugi dzień, w sobotę, zjawił się p. Czecz 
w drukarni Łakoeińskiego, gdzie się drukuje Mie­
szczanin, i zażijdał ccf iięcis wzmiankowanego ar­
tykułu, a gdy żądaniu temu odmówiono i wręczono 
mu jedynie pokwitowahie na owe 100 złr. w go 
tówce i na weksel w kwocie 900 złr., — udał się 
p. Czecz do prokuratoryi państwa i wniósł przeciw 
p. Bahrkrmu skargę o wymuszenie

Zadowalaiamy się nem cbronologicznem zestawie­
niem wypadków, gdyż szczegóły wykryje zapewne 
toczące się śledztwo aarne.

Z Przytuliska ubogich (Krakowsna 47 dla męż 
czyzn, Piekarsaa 21 dia kobiet) Bracia Tercyarzs 
św. Franciszka, posługujący ubogim, będą kwesto 
wali (jutro i s dniach następnych) w mioach: Ka 
noniezej, św. Józefa, Grodzkiej, Franciszkańskiej, 
Brackiej, Wiślnej, Gołęoiej, Jagiellońskiej, św. An­
ny, Szewskiej i Szczepańskiej. Polecają nbogich w 
„Przytuliskach" miłosierdziu publicznemu. Oprócz 
jałmużny w pieniądzach pożąaane są : stara odziez 
bielizna, obnwie i wszelkie resztki i nieużytki do 
nowe.

Dzieciobójstwo. Przed paru dniami donosiliśmy 
o aresztowaniu Honoraty Styczeń, słnżącej, która 
pozbawiła życia swoje nowo narodzone dziocię 
Dzieciobójczyni oświadczyła, że zwłoki zakopała 
Zorauo eałe pole na Prądniku, gdzie miały się 
znajdować zwłoki, leuz bezskntooznie. Dziś znale­
ziono jn i gnijące ciało dziecka w rzece Olszy.

Z Biblioteki słuchaczów prawa. Na waiuem 
zgromadzeniu Towarzystwa wybrany zoBtał nowy 
zarząd. W skład zarządu weszli: Bronisław Krzy 
żanowski jako prazes, Henryk Brandt jako wice 
prezes, Tadensz Dziurzyński jako sekretarz, Eusta 
chy Gaectner jako skarbnik, Franciszea Bousowski 
jako wicesekretarz, Siai isiaw Spitzer i Władysław 
Stu .i ński jako członkowie zarządn.

W skład komisyi szkontrująoej weszli: Stani­
sław Stein- jako przewodniczący, Stefan Jantzen, 
Michał Szybalski i Zygmunt Wussłonski jako człon 
kowie.

Kradzież. Przed sądem przysięgłych w Krako­
wie toczylu się dziś ruzprawa karna przeciw Szy­
monowi Hirschowi, izraelicie, liczącemu lat 24, 
Właścicielowi sklepu bławatnego, o zbrodnię kra­
dzieży. Kradzież popełniał Szymon Hirsco w ten 
sposób, że z sąsiedniego składu towarów bi a wa­
lnych przy nhcy Dietla będącego wła nością p. 
Maurycego Libsehiitza, zabierał towary. Oszarżo 
nemu łatwo kradzież ta przychodziła, ponieważ w 
sklepie p. Libsehiitza byt snbjektem jego młodszy 
bri.t, Salomon HirBch, Otóż t&d Salomon Hirsch 
przez drzwi, łączące magazyn p. L. z 9 sklepem 
Szymona Hirscha, wydawał w nocy towary. Gdy 
się kradzież wykryła, rodzina Hiischów starała się 
wyjednać przebaczenie LibscŁiiiza, nie ndało się 
to jedoaL i Szymun Hirsch został aresztowany, Sa 
lomon Hirsch zaś zbiegł i dotychczas nic został 
wySleds ny. Straty p. L. tylko w aręsci zostały 
zwrócone przez sprawców kradzie y i są stosunko­
wo znaczne. Oskarżony da winy się przyznaje, 
Btara się tylko obniżyć wartość skradzionych przez 
siebie przedmiotów,

Trylunałcwi przewodniczy radca Ujejski, oskarża 
prot de p£sś, broni mocenas dr. Szalay. Po wy­
wodach oskarżania i obrony pp, przysięgli zatwier 
dzili pytanie w kierunku zbrodni kradzieży, popeł­
nionej przez oskarżonego. Trybunał na podstawie 
takiego werdyktu skazał Szymona Hirscha na l 1/, 
rokn więzienia.

Z kroniki policyjnej. Policya przytrzymała azi 
siaj Auastazyę Cieślik za kradzież pościeli, oraz 
wytobnika Wincentego Panka za pobicie drngiego 
wyrobnika.

Tow. nauczycieli szkół ludowych m. Lwowa
odbyło nadzwyczajne walne zebranie, na którem 
omawiano sprawę polepszenia bytu nauczycieli, wio 
bącą się prawie od 2 lat, a zabagnioną przez re 
ferenta opraw szkolnych magistratu lwowskiego. 
W sprawie tej uchwalouo: a) wysłać deputacyę do 
prezydenta miaBta z przypomnieniem* uczynionych 
przezeń obietnic w Sejmie, w Tow. pedagogiezsem
1 przy zeszłorocznem przyjęciu depataoyi, domaga­
jącej się arównania płac nauczycieli z płacami u- 
rzędników trzech rang najniz&zycL; D) postarać się 
o interpelacyę w tej sprawie ni_ najbliższem posie­
dzeniu Rady miejskiej; c) postarać się o* poparcie 
tej sprawy w prasie codziennej przez pomieszcza­
nie odpowiednich artykułów,

Następnie zastanawiano się nad sprawą wyboru 
delegata do Rady szkolnej okręgowej

Za wyraz „zde", którym się pcBłnżył podczas 
kontrolnego zebrania w Pradze, zoBtał natychmiast 
nwięziony niejaki Stdpanek, który w procesie Omla- 
"ny  siedział u l  ławie oskarżonych i otrzymał wów­

czas karę więzienia.
Urzędnicy kolejowi rangi Ósmej i dziewiątej, a 

zatem oi, których regnlaeya płac skrzywdziła, ze 
brali się <r sobotę po połndnin we Lwowie w 
szkole kolejowej pod przewodnictwem starsz. rew. 
p. Hinglera na narady nad spes^bami zaradzenia 
temu pokrzywdzenia. D /reicya kr lejowa wystała 
na to zebranie jako komisarza inspektora Niedu 
szyńskiego. Zebranie uchwaliło wnieść do władi 
właściwych wdpowiedsi memoryał i wysłać z nim 
deputacyę kolegów

Słub. W kościele para alnym w Brzesku pobło­
gosławiony . stał związek msiżeński p. Wita Ja 
rzyny, ofieyała podatkowego, z panną Kazimieią 
córką Fryderyka i Jnlii Wanieków, obywateli m. 
Brzeska.

Dr. Stanisław Kłobukowbki nu wyjechać w 
przyszłym rokn do Brazylii. Wychodząca w Kury 
tybie Gazeta Polska w B razylii wyraje z tego 
powoda w id ią  radość,

Odezwa. Towarzystwo im. 4 dama Mickiewiezr 
we Lwowie zamieściło jn i zeszlogo rokn w prl 
skich dziennikach ądezwę dc komitetów obchodu 
jnbileoszowi go i publiczności, by nadsyłano do je 
go b biioteki wszelkie, choćby najdrobniejsze dru 
kmm r głoszone artykuły, programy wieezorkó*, 
kantaty, r. sprawki i wiersze, Mickiewicza dpt 
ce. Niestety rezultat był nieznaczny E lodwie 
kilkanaście komitetów i osób (ml^day nimi najwię 
e j p. Scbuttr Pepłowski) ocenił" ważność odezwy 
do porzccia patryotyćznrg "> rodaków odw łuj icej 
■ ię JL. prz.cież byłoby bardzo niepożądanem, gdy- 
by te rozprószone objawy czci dla naszego n»j 
większego poety zaginęły bezpowrotne, bo wów- 
oz'S już nigdy nie moglibyśmy wytworzyć sob e 
dokładnego po ęcia o rozmiarach minionego ruehn 
jubileuszowego. Jeszcze w.ęc raz np asza wydział 
Towarzystwa wszystkie < rodaków, n których n:e 
wygasło uwielbietie dla nie mieitelnego Adama 
oy zfi-hcieli wszystkie wiersze i artykuły, do mi 
n oneeo jubileuszu srę odnoszące, n&desfa: łaska­
wie n* ręce prof dr. Koraelego Hccka we Lwo­
wie, u'. Zachary&siewioza, boczna Krzyżowa.

Kedakcye wszystkich pism polskich uprasza ko 
tuiiet o pr .. a nkowan e 1 jeżeli moilwe, kil nikro 
t e powtórzenie powyższej odezwy.

Generał Fiedler, główn i dowodzący we Lwowie, 
przeniesionym ma być do Przemyśl. ?  miejsce Gal 
gotzego, który idzie do Insbruku, Donusi o tem 
Głos Przemyśli}.

Z dyrekCy. poczt. Z dniem 25 b. m. otwartą 
zostanie w Dźwiniaczce (powiat Borszczów) przy 
istniejącym tamże urodzie pocztor-ym stacya tele 
grafa z ograniczoną służbą dzienną.

Wypaduk kolejowy, z T a r n o p o l a  donrszą: 
W Płuchowie koło Złoczowa wykoleił się o godz.
2 min. 35 pociąg osobowy, przyczem 3 wozy wy 
skoeżyły z szyn. Z jadący b nikt szwankn nie od- 
niósł. Ze Lwowa wysłano o godz, 4 min. 35 pociąg 
ratnnkowy. Przyczyną wypadku było pęk*11 ,CI° 
szyn.

W PodwołOCZyskach okradł knpc* Weiscra je­
go praktykant i nmknał. Ojciec defraudanta zapła- 
cii cała sumę w kwocie 3u00 n r .

Zmarli. Fclicya z Chwalibogów B o b a k o w s k s ,  
wdowa po sekretarzu Rady powi grybowskiej, prze­
żywszy lat 72, zmarła w Załnbinczu,

Śmierć W kopalni, z  Drohobycza donoszą 
W nocy z 9 na 10 b. m. utracił życie górnik 
Iwan Mnsiak w Birysławin, w szybie, należącym 
do spidkobiercó» Lindenbauma, przbz otrncie smr- 
ko-wudotowemi e>

Defr Midacya. Teofil Lnc,an Oodlewski, lS-le- 
tni u rrtin ik  m gistratu w Staszowie, popełnił de­
fraudację pieniędzy rządowych i zbiegł w niewia 
domym kiernnuu. Burmistrz miasta Staszowa, Fe 
dorow, w drodze telegraficznej odniósł się do wBzy 
alkiih większych miast, pioaząt o mterweuoyę wzadz

bezpieczeństwa publioznego i przytrrymanie defrau­
danta.

Stanisławów, i3  listopada, Walka o tasę 0ń0- 
rych trwa dalej i zaostrza się cor„„ bardziej. Ko- 
aiUst tnt»jszej partyi socyaluo demokratycznej wy 
dal w tej sprawie odezwę do robotników.

I*ó8eł Wolf, wędrowny kolporter pruskiego pa 
tryotyzmu w Austryi, zawitał również do Cieszyna, 
gdzie w niedzielę przez dwie godziny przemawiał 
w sali ratuszowej do gromady niemieckich naro­
dowców czystej krwi. P. Hintersteisser powitał p. 
Wolfa, zaznaczyg atoli, ża czyni to nie imieniem 
miasta Cieszyna, ieei. tylko .mieniem swoieb irzy 
jaciół politycznych _  Następnie p. Wolf jrjęez 
dwie godziny prawił arym cierpliwym słuehaezom 
o rozmaitych rzeczach, jnk o § 14, o nowych wy­
borach } kióre jego klubowi przyniosą 30 do 40 
mandatów, o ugodzie węgierskiej, o bojkotowaniu 
„stronnictwa" przy wyborach do nomisyj w Radzie 
państwa i t. p. Po wywodach Wolfa zgromadzenie 
uchwaliło rezolucyę z wyrażeniem hołdu 4(& Scbo 
nereta i Wolfa, następnie wznioiło okrzyki s^id 
patyi dla Bcerów, a wreszcie zaśpiewanazy J)if 
Wacht am Rhein, udało si\ do hotelu „pod bru­
natnym jeleń.em" na piwo.

Niepokojącą wiadomość ogłasL- nrzędową Wie­
ner Aberidpost. Na statkn parowym „Polis Miti- 
lene", który dnia 28 października zawinął dc por 
tn w Tryeście, powróć wszy z Konstantynopol, 
zachorował botsman pośród kataralnych objcwó 7 
chorobowych. Dnia 31 października chorego odw -. 
ziono do szpitala w Tryeście, a z powodu pod^j 
rżanych oznak infekcyjnych umieszczono go nastę- 
nie razem z obsługującym go p3rsonalem w odoso­
bnionym pawilonie. Tu zmarł chory dnia 4 b. m., 
ą przeprowadzona obdnkcyz zwłok wykazała w do­
tkniętych chorobą organach zmiany patologiczne 
podejrzanej natury. Namiestnictwo tryesteńskie za­
wiadomiło o tem ministra spraw wewnętrznych, 
który wydelegował do Tryestn starszego radcę sa­
nitarnego , prof. Woiohselbauma, ceiem przeprowa­
dzenia badań naukowych. Miejscowa władza zarza 
dziła wszelkie środki ostrcźnośoi, mimo że dalsze 
wypadki zachorowania ditychcsas nie nastąpiły.

Podwojne morderstwo, w  Steiaabi uiki koło 
Wiener Nenstadt niewyśledzeni dotąd zbrodniarze 
zamordowali właśeietela fabryki, Jóaofa Glanaa, któ 
ry liczył 87 lat życia, tndziei gospodynię jego, 
7b-letnią staruszkę. Poszlaki wskazują, że morder 
stwa mógł dozonać tylko ktoś ooznajomiony do 
kładnie z miejsoowemi stosunkami i sposobna ży- 
oi«. denatów.

k yp uoi na kolei. Na staoyi Darogń koło 
Ostrzyhomia na Wągraeoh pociąg osobowy, porn- 
szający się bardzo szybko, najechał na lokomoty­
wę. Trzej podróżni odnieśfi ciężkie rany, kilkana- 
stn lekkie.

W Chicago esiadł dr. S. Szndrawski po nkoń- 
czbińn wydziałn medycznego w usiwersytecie mi- 
chigańskiuu i po kilknlecniej tamże praktyce szpi­
talnej.

Mianowania i przeniesienia. Lwowski wyższy 
sąd krajowy zamianował auskultantami praktykan­
tów sądowych: Aleksego Sywulaka, Augnsta W a­
wrzyńca Krnczkowskiego, Stefana Kaczmarka, Jana 
Mateusza Dziczkę, Edwarda Praxmajcra, Rndolfa 
Kocha, Kazimierza Ouurskiego, Michała Iwanusę 
Bernarda Maryę Spamera, Władysława Piskoznba, 
Stefana Ignacego Szuchiowicza, Kwhniuza Terli­
kowskiego, Władysława Stanisława Kłosowskiego, 
Władysława Sokołowskiego, Romana Józefu Krogn- 
leokiego, Aleksandra Józefa Morawskigeo, Ignacego 
Hoszowskiego, Czesława Janusza flubla, Włodzi­
mierza Romualda SokaLkiego, Ignaoegu Jana Kar 
cza, Stanisława Tytusa Lindnera, Antoniego Eagt 
ninsza Foigla, Władysława Tadeusza Markicwieza, 
Romualda Dumiua, Włodzimierzi Romana Sabata, 
Pawła Pole i Maryana Józefa Jarkiowioza tudzież 
Scanisiawa Tałasiowicz*, konoepistę dyrekcyi skar­
bu wo Lwowie, Adama Józefa Bosakowakiego, kan­
dydata notaryalnogo w Horodence 1 Aleksandra 
Krzanowskiego, koncypienta magistratu we Lwa wie.

Kfiriwuny. Wydział powiatowy w Sanoka rozp? 
suje konknss na posadę lekarza okręgowego z sie­
dzibą w mieście Jaśliska z płacą roczną w kwoeie 
600 złr. i ryczałtem na słnzbowe podróże w kwo­
cie 400 złr. rocznie.

Sąd powiatu wy w Radomyślu przyjmie natych­
miast rutynowanego pisarza zt wynagrodzeniem 1 
złr. do 1 złr. 25 ct. dziennie, Swiaaectwa wyma­
gane.

Celem stałego obsadzenia posad aauczycielskieh 
ogłasza się konknrs: I. Na posadę nauczyciela reli- 
gii rzy j .  kat. w 5 klasowej szkole mieszanej w Li­
manowej z płacą w rocznej kwocie 600 złr. i 10% 
dodatkiem na mieszkanie.

Ii. Na posadę nauczyciela l-klasowej sakoty 
w Niedźwiedziu z pjbortmi IV klasy płac nauczy­
cielskich, tndzież z wolnem mieszkaniem, * wzglę­
dnie odoowtedniem relutum  na mieszkanie.

Upadłości. Sąd obwoaowy w Tarnowie podaje 
do wiadom.ści, i i  wdrożonem zostało postępuwaiiię 
konkursowe do m ają tk u  Adolfa Wachtla i Norber­
ta Wachtla przem ysłow ców , w Czarnej zamieszka­
łych, a to do całego tak ruchomego, jakoteż i nie­
ruchomego ich m ajątku

Gazeta Lwowska Ni 259.

% k a l c B d f t r i * .  We wtorek, 14 listopada, 
Jozafat* Kuncewicza b. m ; we środę, lt> listo­
pada: Leopclia w i Gertrudy p.; we czwartek, 
16  listopada: Edmund* i Pawła od krzyźi.

Wschód ałońoa dnia 15 listopada o godz. 6 m. 
55, zachód o goda. 3 m. 54. Dłngość dnia godz. 
8 m. 59.

Repórtoar teatri miejskiego.

Wo ś r o d ę  15 listopada: „Nasi najserdeczniej 
si", komedya w 4 aktach W. Sardou (popnlaru).

We c z w a r t e k  16 listopada. „Złote CzaeaL l, 
6 obrazów dram. Jal. Słowackiego.

W p i ą t e k  17 listopada teatr zamknięty,
,W s o b o t ę  18 listopada: „Ja“ czyli simoln- 

by", komedya w 3 aktach Labiche’a i Martina 
(nowość).

W n i e d z i e l ę  19 l stopada: „Obrona Często­
chowy", dramat Indowy w 7 oddziałach z epilo­
giem przez Juliana z Foradowa.

jest na jiepszem  pożyw ieniem  d la  dzieci i chorych i w szyscy lekarze polecają go
najgoręcej.

Q u a k e r  m o ż n a  n a b y w a ć  w s z ę d z i e .
‘2:140
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Dsial Poziomiezzir.
Kursy dla rękodzielników. M«zeum technolo­

giczne w Wiednia urządza kursy jr .ja  eri.aie 
d h  szewców, krawców, stolarzy i cieśli. Dla za­
wodu szewskiego, krawieckiego i stolarskiego 
odbędą się 4 ku rsy , trwające od 6 do 8 tygo­
dni, dla cieśli zaś odbędą się 3 kursy, trwające 
po 3 miesiące. Dla frekwentantów ubogich wy­
znaczone są stypeedya w wysokości 80 do 120 
złr. Bliższych mformacyj udzieli Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Targ wiedeński. (Targowica St. M arc). Dnia 
13 b. m. przypędzono 336(5 w ęgiersa.ch , 402 
galicyjskich, 50 bukowibsaich, 798 niemieckich, 
razem 4616 wołów. Płacono za cetnar m etry­
czny wagi ży w ej: wołów opasowych węgier­
skich wyporowych od 35 do 38 złr., wyjąt­
kowo —  złr., średnich od 30 do 34 złr., po- 
jlednich od 27 do 29 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 35 do 37 złr., wy­
jątkowo — ztr., średnich od 32 do 33 złr., po­
średnich od 29 do 31 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 41 złr., wy­
jątkowo 4 1 V* z r̂>i średnich od 34 do 38 złr., 
poślednich od 30 do 3h złr., a wołów włościań­
skich od 20 do 27 złr., byki i ^ r“wy płacono 
od 22 do 25 złr. Tendeneya cnwiejna.

Gauryelski tKrzysztotory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki l * e t r © f f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

O i t i t i l i j j i l i i i l t L
Znany miesięcznik rosyjski, Russkaja Myśl, 

zamieszcza w najświeższym zeszycie artykuł 
w sprawie zaprowadzenia i n s t y t u c y j  z i e m ­
s k i c h  n a  L i t w i e ,  podpisany przez p. K i- 
r i j a k a  D a n i ł  o wa .

„O o. cnie — pisze p- Daniłow — grunt do 
wprowadzenia ziemslw w guberniach północno- 
i pułndniowo-zachodnich jest już najzupełniej 
przygotowany. M ejscowa gospodarka ziemska 
znajduje się w rękach najrozmaitszych władz 
administracyjnych i stanowi dla nich ciężar, 
który znoszą jako złe konieczne. Jeżeli warun­
ki polityczne nie pozwalają na wprowadzenie 
Bamorządu z.emtkiego bez zmian, należałoby u- 
wzgłęduić warunki miejscowe, wypracować je ­
den ogólny typ specyalnego organu gospodarki 
ziomsk.ej i wprowadzić do niego sny miejsco 
we b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a ,  dbając o to, 
aby te siły były rzeczywiście odpowiednie i mo­
gły  wypełniać wkładane na nie zlecenia. Tego 
rodzaju system będzie miał wprawdzie chara­
kter tymczasowy, ale z nim można będzie do­
czekać się czasów, w Których już nic nie stanie 
na przeszkodzi sprawie przyciągnięcia caiej 
masy ludności miejscowej, bez ićżmey pocho­
dzenia i wyznania na ogólnych dla całego pań- 
gtw warunkach14.

Gdyby jednak wprowadzono zniodyfikowarą 
do niepoziun.a ustawę ziemską, wówczas nale­
żałoby zwątpić o tern, żeby gubernie zachoduie 
mogły wogóle w bliższej przyszłości korzystać 
z dobrodziejstw ogólnej ustawy ziemskiej.

„Tego rodzaju reforma — pisze dalej p. Da­
niłow — należałaby do rzędu środków p o l i ­
t y c z n y c h  i w  dodatku stanowiłaby p r a w o  
w y j ą t k o w e .  Otóż każde prawo wyjątkowe 
ma to do siebie, że wkoło niego obwijają się 
niby bluszcz na dębie o s o b i s t e  i n t e r e s y  
o s ó b  p r y w a t n y c h .  Wówczas w razie za­
mierzonej nowej reformy trzeba bęazie liczyć 
się nietyiko z teraźniejszymi marszałKami szla 
chly z nominacyi, lecz i z całą masą członków 
rad gubernialnych i powiatowych, zajmujących 
intratne posady, którzy z zasady będą przeciw 
ni każdej reformie z obawy o utratę miejsca. 
N i e m a  n i c  n i e b e z p i e c z n i e j s z e g o  ó d 
t r o d i ó w  t y m c z a s o w y c h  i p r a w  w y j ą ­
t k o w y c h ;  tak 'e praw* bardzo często trwają 
dłużej od praw zwyczajnych4*.

TilipflizM I MifNltri
liid iisic l „Nowsi lisformf.

Biała 14 listopada. Polski komitet przedwy­
borczy, utworzony tutaj z mężów zam»nia, przez 
krakowski komitet centralny wyznaczonych, 
uchwalił jednogłośnie na wczorajszem posiedze­
niu, pod przewodnictwem dra B o g d a n i k *  
odbytem, p o p i e r a ć  k a n d y d a t u t ę  d r a  
A d a m a  D o b o s z y ń s k i e g o ,  adwokata i 
radcy miejskiego z Krakowa.

Nadto uchwalił tenże komitet zwłać na n i e ­
d z i e l ę  19 b. m., pulskiemi i memieckiemi pla­
katami, w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w y b o r ­
c ó w  b i a l s k i c h  do Czytelni polskiej, i za­
prosić na nie .kandydatów, celem wygłoszenia 
mow programowych.

Lwów, 13 listopada. (Telefonem.) Odbył się 
tu wczoraj w i c e  t e c h n i k ó w  w gmachu po­
litechniki. Przybyło 500 uczetoiików. Przewo- 
d_iczył p. O s o w s k i .  Poruszono sprawę refor 
my programu nauk o a ego, kwestyę tytułu inży­
niera i uchwal mo wystać do W iednia deputa- 
cyę, któraby s.ę domagała rozrze zenia gmachu 
technicznego we Lwowie. Rektor N i e m e n -  
t o w s k i  solidaryzował się zachw alam , teebni 
ko* i podniósł pokrzywdzenie lwowskiej teeh 
niki w porównaniu z innemi zakładami w pań 
stwie. Wybrano także komisyę, która zajmie 
się wycieczką techników w przyszłym roku do 
Paryża.

Pani Z a p o l s k a  na wczorajszem przedsta 
wieniu „Johannesa14 doznała przykrego wypad 
ku. Upadla na scenie i silnie się potłukła, mi­
mo to jednakże siedząc ( g ra ła  w sztuce do 
kouca

Dziś zamknięto wystawę złocieni (chryiaate 
mów).

Lwów, 14 listonada. (Telefonem.) Wypadek, 
który się zdarzył na torze kolejowym pod Ja ­
słem, nie jest tak małoznacznym, jak go przed 
stawia komunikat dyrekcyi Kolei państwowej. 
Przywieziono ta  ofiarę wypadku, urzędnika po­

cztowego M a c u d z i ń s k i e g o ,  który w ambu­
lansie pocztowym jechał z Krakowa do Podwo- 
łoczysk. M a c u d z i ń s k i ,  który doznał ciężkich 
obrażeń, jest bez przytomności. Przebieg kata­
strofy był następujący. Maszyna, tender i wóz 
pakunkowy przejechały przez zamkniętą zwro­
tnicę (Weiche), poczem woz pocztowy, dwa wa­
gony i wóz restauracyjny wyskoczyły z szyn, 
Powodem ma być wadliwa budowa toru. Z po­
dróżnych nikt nie został uszkodzony

Przed zwyczajnym trybunałem rozpoczął się 
proces przeciwko, J. B e r n a t o w i ,  nauczycie­
lowi prywatnemu w Brzuchowicach, który upro­
wadził żonę prze is<ębiorcy budowlanego Le- 
pnika, a zar.ęptjąc miejscowego pocztmiatrza, 
sfałzzowuł pocztowy przekaz pieniężny.

Nowy Sącz, 14 listopada. Za sfałszowanie 
weksli sk a z a ł sąd szynkarza Tannoubauma na 
6 tygodni więzienia.

Przemyśl, 14 listopada. Bawiący tu przedsta 
wiciele „Gwiazd44 rękodzielniczych postanowili 
zawiązać Z w i ą z e k  „ G w i a z d 14 p o l s k i c h  
w p a ń s t w i e  a u s t r y a c k i e m .  Siedzibą 
związku ma być LwóW, a celem: jednolity kie­
runek chrześcijański, narodowy i społeczuy, 
wspomaganie się wzajemne w kształceniu umy­
słu i serca, obrona interesów etanu rękodzielni­
czego i przemysłowego, ornz wzajemna pomoc 
materyalna i moralna. Środkiem ku tema mają 
być doroczne zjazdy delegatów, opłaty Towa- 
izyslw i ofiary, zachęcanie do zakładami, giełd 
pracy, kas oszczędności i pożyczek, kas dla in 
walidćw, chorych i sierót, zakładanie bibliotek 
i czytelni, utrzymanie fachowego pisma i t. d. 
Członkowie mają być: zwyczajni, honorowi i 
wspierający.

Na podstawie tego szkicu ma się opracować 
projekt statutu przez komisyę, do której wy­
brani zostali pp.: prof. Giedroyc, red. Kołakow­
ski, ks. dr. Kopyciński, Laskowski i ks. dr. L a­
buda. \

Czerniowce, 14 listopada. Z powodu odby­
tego tu w dniu 30 października zgromadzenia 
księży rum uńskich, na któiem zaprotestowano 
przeciw obrażającemu oświadczenia prezydenta 
krst]U(baiona B o u r g u i g n o n a ,  jakoby księża 
rumuńscy byli nielojdm e wobec państwa uspo­
sobieni — wyloszono obecnie wszystkim księ­
żom w liczbie 300, którzy brali odział w tern 
zgromadzeniu — śledztwo dyscyplinarne, które 
prowadzą biskup R e p  t a  i radca rząau krajo­
wego F e k e t e .

Praga, 14 i.stopada. Demonstracye anty i./ 
dowskie na prowincyi nie ustają. W niektó­
rych miejscowościach nietyiko szyby żydom wy 
bijano, i le  i uszkadzano puszki pocztowe. 
W Czeskich S k a l i c a c h  demonstrantów roz­
prószyli żandarmi K ilka osób aresztowano. 
Gdy tłumy mimo zakazów dalej s :ę gum aaziły , 
przjbyło  wojsko, poezem dopiero wrócił spo­
kój.

Budaps8zt, 14 listopada. Budapestef Corres- 
pundens donosi, iż cesaiz podczas wczorajszego 
cercie po obiedzie dworskim wypowiedział, wo­
bec kuna posłów, wielaie zadowolenie z powo­
du osiągniętego ju t zbliżenia pomiędzy obomi 
deputacyami kwotowemi. Monarcha wyraził ró 
wuież nadzieję, że rokowania doprowadzą do 
pożądanego celu.

Budapeszt, 13 listopada. W Sejmie węgier­
skim poseł U g r o n  interpelował w sprawie 
zajsc w Wiedeńskiej komisy, dla długów pań 
stwowych i zaznaczył, że sfery austryackie sta­
rają się przeszkadzać reformie waluty, aby 
modz znowu wyzyskiwać Węgry. Interpelant 
zapytał, czy minister skarbu nie sądzi, że nad­
szedł już czas, aby na Węgrzech założono oso­
bny bank, mający prawo wydawania bankno­
tów.

Berlin, 14 listopada. Odnośnie do wiadomości 
podanej przez Morning Bosi, że cesarz W i l ­
ii e 1 m odwiedzi Oxfora 22 bm. a 24 przybędzie 
do Londynu, Biuro Wolffa oświadcza, że po 
zasięgnięcia informacyj w kompetentnem miej­
scu o d w i e d z i n y  t e  a w a ż a ć  n a l e ż y  z a  
n i e p r a w d o p o d o b n e .

Paryż, 14 listopada. S o c y a l i s t y c z n o -  
r a d y k a l n a  g r u p a  Izby deputowanych u- 
chwaliła prawie jednogłośnie popierać minister­
stwo W a l d e c k a - R o a s s e a a .

Londyn, 14 listopada. Agencya D ubiela  do 
nosi z Szangai, iż stosunki pomiędzy R o s y ą  
a J a p o n i ą  są obecnie w w y s o k i m  s t o ­
p n i u  n a p r ę ż o n e .
 ̂ Londyn, 14 listopada. Daily Mail donosi z 

A z a ;  g a i :  Z wielką obawą Siedzą tu ukształ­
towanie się stosunku R o s y i  d o  J a p o n i i ,  
która niezawodnie zawarła przymierze z C h i 
n a m i .  Zdegradowanie specyalnego agenta dy 
plomatyeżnego Chin, który świeżo powrócił z 
Japonii, dokonane na rozkaz cesarzowej wdowy, 
“?* być tylko pozornem, a Zarządzono je  dla

5 '  °5®go uspokojenia Rosyi. 
łua flota rosyjska mu zamiar pizezimować 

W porcie N a g a s a k i ,  przeciw czemu Japonia
energicznie zaprotestuje

Z Rady państwa.
(Telefonem.)

Wiedeń, 14 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
* z b y  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się po godz r  
w południe. Zabrał głos poseł J a w o r s k i ,  
*tóry ze względu na to, że jeszcze przed No­
wym Rokiem przedłożenia ugodowe mają być 
w lzo<e przedyskutowane i ze względu na kon- 
ti iwersyę w komisyi dla długów państwowych, 
domagał nię, aby wybrać komisyę z 48 człon­
ków złoZocą Do komisyi tej odesłane by zostały 
wary. ś  e p n ; dłożenia ugodowe. Wniosek ten 
uchw.Mcno.

Rząd wniósł przedłożenie w  sprawie unormc 
wania ty tu la tu ry  inżynierów i dyplom ow anych
techników.

S c b l e s i n g o r  usiarza się na trwonienie 
czasu w parlamencie i zapytuje przewodniczą­
cego komisyi budżetowej, czy nie byłby gotów 
zwołać na dzis wieczór posiedzeuia. Frzewodai- 
. tąccgo komisyi tej , p. Z a c z k a , niema w 
Izbie.

Dr. V e r k a u f  domaga się, aby do komisyi, 
która (buaać będzie sprawę rozrochów na Mo­
rawach, odesłać także poaniesioną kwestyę roz­
ruchów ostatnich w G r a s s l i t z .

To przemowie dra V a r k  a u f a  zamknięto

dyskusyę i wybrano mówców generalnych: S i ­
le  n y’e g o i M e n g e r a .

Pojedzenie trwa dalej.
Wiedeń, 14 listopada. W klubie czeskim poseł 

S e n  w a r z  interpelował o artykuł praskiej Bo- 
hemii, w którym dotknięto kwestyi ugody cze­
sko-niemieckiej. Inteipalantowi odpowiedziano, 
że ani przewodniczący ani nikt z kluba o tem 
nic nie wie.

(Bohemia doniosła, jak nam z W iednia tele­
grafują, że poza kulisami prawicy przygotowuje 
się koalieya czesko polsko-uiemieoka, która już 
w najbliższych dniach da oznaki życia. Nie bę­
dzie ona rzekomo stanowiła stadyum przejścio­
wego, lecz stałą konstelacyę parlamentarną. Do 
koalicyi przystąpić ma nie jedna partya niemie­
cka, lecz wszystkie, stanowiące t. zw. Gemein- 
burgschaft. B r syp. red.).

Wiedeń, 14 listopada. (Telef.) N eueF r. P nsse  
donosi, że doniesie lie Bonemii o tyle tylko jest 
prawdziwem, że niektórzy posłowie czescy io z- 
mawiali z posłami niemiecKimi zupełnie pry­
watnie i bez radnych zobowiązań o możności 
załatwienia ugody czesko-niemieckiej.

Wiedeń, 14 listopada. (Telef.) P D o L l h c f ,  
członek komisyi dla długów państw a, konfero­
wał dziś z br. 0 1 a r y m.

Wiedeń, 13 listopada. Auutryacka deputacya 
kwotowa zebrała sit; wczoraj na posiedzenie o 
godzinte 2 1/, po południu. Przedmiotem obrad 
było pismo depuiacyi węgierskiej, odnoszące się 
do dalszego prowadzenia rokowań. Nad sprawą 
tą wywiązała się ożywiona dyskusya, w której 
także wzięli udział ministrowie br. C l a r y  i 
dr. K n i a z i o ł u c k i.

W toku dyskusyi, jak  twierdzą w kołach 
parlamentarnych, wyjaśniono, że proponowane 
cyfry 35—33 już dawniej były odrzucone przes. 
deputacyę austryacką. Pomimo tego jednak o- 
świadcaono gotowość wysłania członków subko- 
mitetu do Pesztu, celem prowadzenia dalszych 
rokowań. Odjazd członków snbkom ituu austrya- 
ckiego nastąpi we czwartek.

Z komisyi dla §. 14.
Wiedeń, 14 listopada. (Telefonem.) Komisya 

dla rewizyi § . 13  odbyła dziś przed południem 
posiedzenie w obecności ministrów: C l a r y ’ego, 
K o e r b e r a  i K i n d i n g e r a

D a s z y ń s k i  podnosi, że ponieważ w Izbie 
nie znalazła się większość, któraby się oświad­
czyła za zniesieniem §. 14, przeto tu w komi- 
i/i widzi się spowodowanym postawić projekt, 
Któryby uczynił nieszkodliwym §. 14. Projekt 
teu składa się z 2 paragrafów, którego pierw­
szy ustęp brzmi: Wydawanie rozporządzeń, w 
których zachodzi potrzeba zatwierdzenia przez 
parlament, jest nieuopaszczalnem bez poprze­
dniej zgody obu Izb Rady państwa.

K a i s e r oświadcza, że stronnictwo jego w 
zasadzie zgadza się na zniesienie §. 14; ponie­
waż jednaK nie udało się dla tej myśli w Izbie 
uzysfcać większości, przeto zadowalnia się wnio­
skiem o rewizyę §. 14.

G r a b  m a y r imien.em lewicy niemiecKiej 
zgiasza wniosek o zmianę punktów §. 14 i ao- 
niag* się wyboru subkomitetu, złożonego z 7 
członków; do subkomitetu tego ort«yłs.nef»y wszyst- 
Kie pop.awki i wn.oski, stawiana w sprawie
§. U .

Na tem posiedzenie przerwano. Następne po­
siedzenie komisyi odbędzie się we czwartek.

Misya Nlsgr. Tarnassi ego.
Wiedeń, 14 listopada. W atykański Korespon­

dent tutejszej tolitische Correspondens donosi, 
żc projektowana misya Msgr. T a r n a s s i ’e g o  
w Petersburga została na raz ie  zaniechaną i do 
stosowniejszego czasu odroczoną.

Proces o sprzysiężenie.
Paryż , 14 listopada. Trybunał Staną zajmo­

wał się wczoraj na tajnem posiedzeniu ułoże­
niem tekstu uchwały, mocą której senat, jako 
trybunał, uznaje się za kompetentny w przed 
łożonej ma do sądzenia sprawie o sprzysiężenie

O godzinie 2 minut 15 po południu otwartem 
zostało jawne posiedzenie, nu którem odczytano 
powyższą uchw ałę, a następnie wnioski oskar­
żonego D u b u c’a, wypowiadaj. ce6 > przekonanie, 
iż powinien być pociągnięty do odpowiedzialno­
ści na podstawie dokumentów, nielegalnie skon 
fiskowanych, ponieważ rewizya dokonaną została 
w jego nieobecności, co sprzeciwia się ustawie.

Adwokat E v a i a uzasadniał zapatrywanie Du 
buc'a i zażądał, aby sprawa tego oskarżonego 
została odroczoną.

Tu posiedzenie zostało przerwane.
Paryż, 14 listopada. Trybunał sti.nu wczora 

na tainem posiedzeniu o d rz u c i ł  y/niosek adwo 
kata E r a i n *  o odroczenie- oprawy D u b u c a  
212 głosami przeciw 31. Przeciw wnioskowi 
głosowali nawet ci senatorowie, którzy oświad­
czyli się Zu uznaniem niekompeteucyi senatu.

Towarzysz Gućrina, R i e d e r ,  za znaną awan 
tur.< v  koryt_rzaeh pałacu Luksemburskiego 
skazanym został na 1 miesiąc więziwim i 25 
franków grzywny.

Aresztowanie Lasies’a.
Paryż, 14 listopada. Autisemita deputowany 

Lasies, który usiłował zorganizować manii, sta- 
qye uliczne według propozycyi C o p p e e’g o , 
wczoraj w nocy zostai a r e s z t o w a n y  i od­
stawiony na posterunek policyjny przy ulicy 
D r o u o t .

Sprawa „Assumpcyonistów“.
Paryż, 14 listopada. Dzienniki republikańskie 

występują ostro przeciwko „Asjumpcyonistom' 
i chwalą rew izye, dokonane w lokalach reda 
kcyjnych dzienników, pizez zakon ten wyda 
wanycb. Tylko lem ps  me solidaryzuje się 
z prześladowaniem zakonu „Assumpcyonistów44, 
a postawę swą moty wuje tem , że zamach w w a­
runkach orgam zscyi, jaką mu nadali Assum- 
pcyoniści, byłby możliwym tylko za zgodą 
większości n,rodu. R alybslna prasa potępia za­
patrywanie Temp$ra ,  zarzucając (emu dzienni­
kowi fałszywy liberalizm.

Paryż, 14 listopada. Rewizye u „Assumpcyo- 
n.stów11 dały bardzo obfity matcryal; skonfisko­
wano d w i e ś c i e  k i l o g r a m ó w  r o z m a i ­
t y c h  p a p i e r ó w ,  t ak,  iż sędzi* śledczy 
F a b r e  potrzebuje co najm nej ze dwa tygo 
dLie czasu na przejrzenie i ocenienie tycb do­
kumentów.

5 H 5 T 5 T  otonyB jmzfiem ii zasypywania 
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Najobfitszy materyał dowodowy przeciwko 
zakonowi dostarczyła rewizya w B o r d e a u x ,  
gdzie w pościeli dwóch zakonników znaleziono 
dokładny plan kampanii wyborciej dla okręgu 
R ć o l e ,  listy antysemickiego dsputowanego 
B e r n a r d a  i cały zbiór oszczerczych LOtatek, 
wymierzonych p rzec ię to  rozmaitym osobisto­
ściom partyi repni libańskiej.

Paryż, 14 listopada. O. B a i l l y ,  dyrektor 
paryskiej gazety kleryksine, L a  Croic , zaprze­
cza doniesieniom, iżby w kasach tego zndezio- 
no przeszło 1,800.000 franków, d i  też raport* 
urzędowe twierdzą, iż sumę tę znaleziono nic 
w samej redakcji parysk ie j, lecz we *szyst- 
ki. h lokaL iii redakcyjnych „A-sump^yoni t iw44.

Dzienniki republikańskie rozpoczynają bardzo 
ostrą kampanię p r z e c i w k o  p o w i ę k s z e n i u  
s i ę  d ó b r  m a r t w e j  r ę k i  i przeciwko 
„Assumpcyonistom“ za to , że „wyzyskują u  
twowierność indu44.

. aryż. 14 listopada. Assimpcyoniści zaprze­
czają swa wczj diru.es enipun policyjnym, iżby 
w kasacb len zuaieziunu 1.800.000 franków. 
Rojalistyczny deputowany L a f e r r o n n a i s  ma 
w tej sprawie interpelować rząd w Izbie.

Protest biskupa w Belley.
Paryż, 14 listopada Agencjo Havasa donosi, 

iż b i s k u p  w B e l l e y  (depnrt. Ain), który 
podczas odwiedzin ministra robót publicznych 
B a a d i n a  w tem mieście byt nieobecny, wy­
stosował do ministra pismo, w którem prote­
stuje przeciwko jego mowom, katolicyzmowi i du- 
chowieństwukatolickiemu uwłaczającym i doda­
je, że wyśle duchowieństwu na powitanie przed- 
stawiciela władzy, a nie autora owych mów, 
gdyż religia poucza, iż należy szanować w ła­
dzę pnństwową.

"Woj n a .
Londyn, 14 listopada. Do B iura  Reutera do­

noszą z P r e t o r y i  poa datą 7 bm.: Dziś od­
szedł na plac boja znaczny oddział Boerów pod 
dowództwem K o s s *  K o c k a ,  brata zabitego 
generała. Władze wizytują jeden dom po dru­
gim, stwierdzając, kto z jego mieszkańców zda­
tnym jest do służby wojskowej. Wszyscy obcy 
poddani, którzy nie wstąpili do wojska, jako o- 
chotnicy, powołani zostali do pełnienia służny 
policyjnej. .

Londyn, 14 listopada. Urzędowy telegram z 
M a f e k i n g u ,  datowany z d. 30 pnżdziernika 
donosi: Dziś nieprzyjaciel ściągnął swe siły z ce­
kin; osaczenia miasta i zburzył linię kolejową 
w odległości 3 km  na północ od Mafekingu, a- 
żywszy do tego dynamitu. Bumbardowanie trwa 
ciągle, lecz znaczniejszych szkód dotąd nie spra 
wiło.

Wedle późniejszego telegramu, nieprzyjaciel 
nazajutrz szturmował miasto, lecz został odpar­
ty z wielkiemi stratami. Po stronie angielskiej 
zginęło dwóch oficerów i trzech szeregowców, 
pięciu zaś szeregowców odniosło rany.

Londyn, 14 listopada. Biuro Reutera donosi 
z L o u r e n ę o - M a r q u e s :  Angielski krążownik 
„Magiciennc 4 chbiął zatrzymać za pomocy sy- 
gnfłów  w odległości 70 mil morskich od brze­
gu francuski parowiec „Cordoba44. Ponieważ je 
anak  len parowiec na sygnały nie zważał, dano 
doń z „Magicienne44 wystrzał ślepym nabojem, 
poczem statek francuski się zatrzymał. Po zba 
daniu papierów francuskiegc statku pozwolono 
mu płynąć dalej ko Lourenęo Marąues.

Loadyn, 14 listopada. Do kolonu P r z y l ą d ­
k o w e j  przyDyły do tej chwili posiłki z Anglii 
w liczbie 674 oficerów i 18.368 szeregowców.

Kap8Ztudt, 14 listopada. Zawinęły tu 3 statki 
transportowe, mianowicie: „Oriental44 z 1200 
żołnierzami angielskimi, oraz „Armenian44 i ,;Ni’- 
bia44, na których pokładzie znajdowało się 2300 
ludzi i 600 koni.

Bruksela, 14 listopada. Kolumna belgijskiego 
Czerwonego krzyża, złożona z- 10 lekarzy i 30 
dozureów chorych, odpływa 22 b. m. z Amster- 
damo na piać boja w Afryce południowej.

D ż u  m  sil.
Wiedeń, 14 listopada. (Telefonem.) Profesor 

W e i c h s e l b a a m  wraz z asystentem swoim 
wrócili z Tryestu i bezzwłocznie udali się do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie refe­
rentowi spraw sanitarnych radcy K u s y e m u 
złożyli sprawuzdanie z wypadku na oktęcie 
„Polis Mitilene11. (Zobacz Kronikę.)

Trye8ł, 14 listopada. W ypadek, który prof. 
W e i c h g e l b a u m  ocenił rzekom o, jako dżu 
m ę, wywołał tu wielką kousternacyę, mimo, 
że miejscowy fizyk uznał chorobę nie jako  dżu 
m ę , lecz jako  zwykle zakażenie krwi.

Tryest, 14 liBtopada. Według ostatnich do­
niesień na statku austryackiego Lloyda „Bere- 
nice44, który znajduje się jeszcze koło wysp Zie 
lonego przylądka, zaszedł nowy wypadek 
dżumy.

Ty /  # y  zna świat i
S I  t o o s o b l i w

S l . ILŁ Oj  y y  liwość, z jaką
rlaiunu 7.MP11 m

h t o

świat i ludzi, 
w ą  gor- 

jaką g przo­
dujący zachwala czę- 
8to ten, lub ów to­
war, uważa za nie­
co podejrzaną. — 
I słusznie, albowiem 

pomocnik handlowy, bardzo często w żle zro­
zumianym interesie właściciela bandlu, zale­
ca do hupna teu towar, na którym zarabia 
się n a j w i ę c e j .  A może to być towar, ro­
zumie się, nie najlepszy, lecz tylko gorszy. 
O >brze przeto czynimy, nie dając -obie „we­
pchać14 żadnego towaru, lecz żądając na przy­
kład przy kapnie wody do u s i  i z ę b ó w  
t y l k o  słynnego i jako dobrego, znanego 
wytw.iru „KOSMIN44, gdyż „KOSMIN44 wsku­
tek swej osobliwej własności i działania 
przewyższa wii lce wszelkie podobne wytwo­
ry i żaden inny wyrób z a s t ą p i ć  g o  nie 
może.

Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na di ago, do«s8*' 
mnźnr w aptekach, lepszych drojueryach i perfumery- 
a-ih. — Główna reprezentacya: E. Skriwin Wiedeń, 
IX., Miillnergasse, 3. 2003

.Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Saasowskiego, wyrobu

S. W. Nieinojowskiegn we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskie; i berlińskiej
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95 50
ańi ___

368' E0
120 67V,

bm
11 78

9 Sb1/,
44 90

F 69
163 _

b7 10
150
304 ■

249 50
234 25
2S2 fcO
70 63

251
3090

330 25
270 10
132 50
131 50

169 40
161 15
216 00
215 76

30
93 —

28u 25
216 25

19 60
19 60
8 30
( 82
5 44b 20

p rze -

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

N A B K M U JH S.
( A r t y k u iy  w  t y m  u i u d c  u i*  p o o h o d s n  

o d  B e d a k o y i . )  ą

W nieżycie ż o ł ą d k a  i kiszek,
tudzież stłuszczeniu jest leczniczy 
skutek od d^wna uznanej

wody gorzkiej Franciszka Józefa
niezrównanym.

Przy zakupuie żądać wyraźnie

wody gorzkiej Franciszka Józefa,
ażeby nie otrzymać innej, mniej­
szą wartość mającej.

Skład fortepianów
W. B A R A B A SZ  i Sp.

S r a u s w ,  L y u c k ,  8 9 . 71

I. Waluty
Buble paple: swe . . 
fark i i i JL ieoUi
■^anki papierowe . . . . .  
<u-io lani wr w dedi

II, Luty Zastakao.
1 4 Lhity >anL pm u. Banku hip 
4’/i 4  Ll»tj zastawna Banku hip 
4 !» . . 
y /i  4  Lifty zutawue Banku kr«j 
i 4  n n ,  .
4 4  Łhńj zon. gai. Tow. 1 • 

ł1«m . nieoL.
4 4  L.aaat.(«l l .k r .;—iM.ei-lotm* 
4 4  L  iaot.f«l T kr ziem. 4»-lotni;

111. Ofclliaays I p tły u k i.
44 «*f,l!r*kie ekiigacy. p r .p l» «  
f  f  krajowa z r. .
J w ł  •tyczka krajowa a 1.
■w 1 y.iks ljóota Lwów*
“ 4  Oh Kom u . Ba*r* lt»,j

IV. Leey. 
m‘*'~ .

* n Lapcś, # ą
.1  ,  i

P u i jtiz  r Kr»ok#wi-*
Akc yą LMdwikjt

*•1© j
•Vć-r - wą ftoloWtóf hni n ory oblioc#

Złr. w4l. autr.
płaoę 1 ***■*»_

i*” 25 128 _
58 85 59 20
47 65 48 15
<9 66 9 62

U 9 110 10
97 76 98 75
ii — 94 25
99 35 100 60
5 40 16 60

94 95 60
va 25 84 75
91 75 92 76

» 76 96 75

4 - 46 —
*% 25 3 25

i _ 102 26
99 _ 100 —
5 — 96 25

00 x> 60 9
62

50

< 0 — 60
-

_ _ . .

___ S I 50
«i2 10 Z-.ł 50

Muzeua Narodowe w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godzi uy 11 -tej do 3-ciej po pofudj.ii z wyjątkiem 
poniedziałków za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego mi isią a wstęp darmo.

Wystawa nienstająea Towarzystwa Przyjaciół STtuk pię­
knych w Snkieniiicaci' otwert" oodz4ennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W  niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powi zt diuo 30 ot.

Groby królewskie grób Mlokiewicza I skarbiec w kate­
drze na W a w .e ln  zwiedzać można w dni powszednie 

godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.
( Grób zasłaźonych (w k ypcie na Skałce), Grób Skarg 
w kościele św. Piotra), oraz ukt bleo kościoła N. P. Maryil 
oglądSć można v chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

£ £  Lniwrk wy tylko w sitkowych pudelkach z marką „Opatrzność*



4 Nr. 261. N O W l  R E F O R M A

Kupuj Paul jedw ab
tylko w pierwszorzędnych wyrobach po najniższych renach hurtownych, na metry i na 
całe suknie. Dla prywatnych wysyłka wolna od opłaty pocztowej i cła. Najświeższe 
nowości w niezmiernym wyborze, białe, czarne i barwne wszelkiego rodzaju. Tysiące pism 
z uznaniem. Próbki opłatnie. Do Szwajearyi porto podwójne. 375 12 13

Z w ią z e k  fa b r y c z n y  d la  m a te r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder &  Cle, Zurych (Szwaj carya).
Król. nadworni dostawcy.

W Filii fabryki mydła
Stanisława Rożnowskiego, KrakAw,

znajdzie zaraz stalą posadę
Panna

przy sprzedaży mydła i nafty.
Kaucya wymagana. 2395

z ukończoną akademią handl., znający 
gruntownie język po lsk i, n iem iecki, a 
po części i francuski, poszukuje posady 
w większem przedsiębiorstwie handlowi 
lub przemysłowem. — Zgłoszenia pod 
„Uercier“ przyjmuje Administracya 

„ Nowej Reformy. “ 2393 1 3

Salon Mód

I™ t l f f i  M ó w ,
przyjmuje 236S 1 15

Kapelusze damskie
do p r z e r a b ia n ia  i p r z y b r a n ia  
według n a jn o w s z y c h  m o d e l i  

p  a r y a k l o b . .

w  d o b r a c h  h r .  G o tz e n d o r f -  
G r a b o w s k ie h  koło K r o s n a .

Zgłoszenia z podaniem referencji 
i opisem dotychczasowej pracy, po­
syłać do Adm inistracji w P o ­
lance, p. Krosno. 239e l 4

Największy skład najtańszych 
oryginał, rosyjskich

k a lo szy
z  p e te r s b o r g s k ie j  fa b r y k i ,

we wszelkich fasonach — oraz
bieliznę trykotową sysr. Dr. Jagera

poleca Magazyn 2194 110
W . K Ł O S IŃ S K I,

Kraków, ul. Floryańeka 6 ,
dawniej lokal p. Haniekiej.

Ochronna sarin:
I Z  o t - w  i  c a .

L in im e n t .  C a p s ic i c o m p .
z apteki Richtera w Dradze, 

uznane jato znakomite nśmle- 
rzające a „ rnom po cenie! 
4u kr., 70 kr. i 1 fl. do ribyoi* 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulnoionego śród* 

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochroftną marką „Kotwicą1' z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać ty lk o  butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny

Apteka Richtera pod złotym 
lwem > rradzB.

m

2232 5 37

Wyborne pierniki 
miodowe,

H E R B A T N IK I 
i cukry deserowe

POLEC 4 2217 7 8

fabryka wyrobów cukierniczych
pod firmą

Józef SiermontoMi
KRAKÓW, 

u l. B racK a 6.

Sprzedam wieś,
z a m ie n ię  na mniejszą, lub kamienicę. — 
W y d z ie r ż a w ię  za 6000 rocznie z kaucyą.

P o s z u k u j ę  p r z e u B ię u io r o y  dla wy­
boru dachówek i dren. 22-32 8 10

A .  C .  Z . ,  T a r n ó w .

pod firmą

Jan  K r e t l i e r
w Krakowie, ul. Szewska 20,

poleca P. T. Publiczności 
o b ia d y  z 8 dań w abo­
namencie po 10 złr. mie­

sięcznie. 2336 2 10
W niedzielę i we czwartek flaczki 

po warszawsku,
Loifal otwarty do godziny 1-ej 

w nuey.
Bilard, gabinet i pianino.

Najtańsze źródło!
as* Obuwie damskie i mębkie,
trwałe i eleganckie , poleca w wielkim 
wyborze , po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majsier szewski, właściciel magazynu i pracowni

w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej.
"036 14 36

ujaków, 15 Listopada 1899.

W

Słynnemi są w świeeie moje prawnie chro­
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J .  A u g u n f e l d ,  uprz. właś. patentu, W ie -  
  d e d .  IX.. Tiirkenstrasse 4 .18»1 44 0

W  W i e d n i u
z a ła t w ia  w s z e lk ie  z le c e n ia ,  jak n. p.
kupna, sprzedaży, legalizacyj, wynajmu i t. d.; 
d o s t a r c z a  wszelkich cenników fabrycznych 
i handlowych, towarów wiedeńskich; w s k a ­
z u j ę  adrfsy adwokatów, doktorów, kupców, p ^e- 
mysłowców i t. d .; w y s z n k n j e  posady liadlo- 
we, przemysłowe i inne; Reprezentacje firm, 
wspólników, a także kapitalistów; in fo r m a -  
c y e  w języku polskim o handlu i przemyśle ; 
w y r a b i a  patenty -. X. t t t t . t ł  t \ t  u ,  
W I E W ,  Lange Uasse Nr. 44, Nr. 18. — 
Na odpowiedź dołączyć 35 centów w markach 

pocztowych. 2309 4 9

! n o o o o o e x x x x x x x i x x 3 0 0 0 0 0 0 0 o o o ę ą

K alosze rosyjsk ie
z najsłynniejszej 

fabryki
p e te rsb u rsk ie j

(R u s s ia n  - America • India Rubber Compagnle Si Petersburg i
w wielkim wyborze po najniższych cenach

p o l e c a  2183 4 15

la p zy n  A, S ta w s k ie g o  i Polakiewicza
w Krakowie przy ul. Floryańtkiej Nr. 13. 

------------- o --------:—

Nowość godna polecenia!
Kalosze zwane „ N l ip p e r s “ , nader lekkie, a równie trwałe, 

wyższe z przodu, chronią bucik od zamoczenia i z góry.

^  / \  Tylko tą marką
opatrzone Kalosze

ĉ.n ETEPBypr są prawdziwe.
 -------   3 *Z a m ó w ie n ia  zam iejscow e u s k u te c z n ia  bezzw łoczn ie . H

3 0 0 0 0 0 0 0 C y X X X l X X X X X X X X X 3 0 0 C x S
Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

R e i m  SL S p . Rynek 37, linia A -S  a  TB—-
polecają po cenach najtańszych: 1

O. F r itz e g ’o bursztynowo-oiejno-lakierową farbę 
uznaną jako n a jlep szy  środ ek  do lakierowania  
podłóg, nieprześcigniona co do trwałości, wydatno- 
ści i połyska, bardzo łatwa do użycia, wysycha pod 

gwarancyą w przeciągu 6 godzin.
N "  G l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą  od
znanej firmy L. M a r x  G a a d e n ,  
nadaje farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farby  olejne do podłóg.
Ma&ę woskową do zapuszczania 

pudióg.
9Tasę francusku do zapuszcza­

nia posadzek.

Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach.

Farbę spiryinsowo-laLlerowa
firmy C h r i s t o f  S c h r a m m  
w W iedniu, wysycha w przeciągu 
jednej godziny.

Farby olejne do użycia go­
towe w różnych kolorach.

Farby i Lakiery do drzwi i 
okien białe i kolorowe.

Przedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie.
Chodniki z Linoleum, ceratowe i kokosowe.

Rogóżki kokosowe, szczotkowe i żelazne. — Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg.— Szczotki i Apai aty hygien. do czyszcz. dywanóvt

P a p i e r y  t r a n s p a r e n t o w e .

Wałeczki, Kit, Gips
do zaopatrywania drzwi i okien 

od przeciągów i zimna.

K a lo s z e  rosyjskie 
i amerykańskie.

Trzepaeałtj trzcinowe.
P ió r o p u s z ©  do zmiatania Lurzu.
Szczucki i P e n d z le  do czjszcze- 

nia mebli.
S zczo tk i do froterow ania, zam ia­

tania i szurowania podłog.
Artykniy do czyszczenia sprzę­

tów domowych. 1705 13 o
SrodLKl d e s in fe K c y J n e .

F. FISENB£RGER
dawniej B. Vatern*icht w Krakowie, ul. Floryańska 35.

Handel Towarów kolonialnych, Owoców południowych, Win krajowych 
i zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawanowych. W  po rze  z im o w ej: jabłka tyrolskie 
(5 klg. złr. 1-50) i styryjskie, Kalafiory oraz Ogórki kiszone. W  p o rze  le tn ie j :  
Szparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka, Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Z i­
m o w ą  p o r ą :  Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze węgier. drób, Zające, 
Bażanty, Kuropatwy itp. W  Ozonie k u ra c y jn y m : Winogrona Vdslauskie. 
Piwo i tok W butelkach. — Przy większym odbiorze ceny zniżone. 2 568 2 16

K. Zieliński
w  K r a k o w i e ,  R y n e Ł .  3 8 ,  U n i i

OPTYK 1  
MECHANIK ii

poleca swój obficie zaopatrzony sfrlad wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i  t p ., baterye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teMralne od 4 złr., polowe od złr. 6'50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1-25, penzner od złr 1-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n e  
o c z y  I n d z h t e .  — G r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr ., 85 złr 
i 100 z łr .; eylinary do tychże ograne po złr. l -80, nieograne złr. 125. 1428 37 0

0

Urządzeń do światła elektrycznego, tudzież maszyn 
dynamicznych i motorów elektrycznych

dostarcza w najdoskonalszem wykonaniu el ekt r o  - 1 e c h n i c z n a  fabryka E .  »v L .  I l i r a c h  
w  W i e d n i a ,  I I , ,  W i n te r ? a S 3 e  1 8 . Bardzo małe koszta, a bardzo wielka siła światła, 
oszczędność n# zużyciu siły i prądu, 2-letnie poręczenie. Kosztorysy za darmo. 2S33 3 i l

KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
acłim eldL lera

| w Krakowie, ul. Grodzka Nr. I
vwchód przez sień), oraz 
Stradom Nr 15.
2361 3 50

, A naszi
GORSETY 

nasze zdobyły so­
bie powszechne uznanie co 

do fasonu, jakoteż co do wyrobu. 
Gorsety hygieniczne i ortopedyczne.

Ceny umiarkowane! Najnowsze specyalności.
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Marka ochronna-

b r a d b & o

Krople żołądkowe
(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe),

wyrabiane w aptece „zum Konig v_n Ungarn11 
B a r o l a  B r a d e g -  w  W i e d n i a ,  I . ,  F l e i s c b m a r k t  1 , 

od dawna ze skutecznoś”! zrany órodek leczniczy o pobudzającem I wzma- 
cnlającem działaniu na ż(.łąudk prdczas zboczeń w trawieniu I przeciw 

innym dolegliwościom żołądkowym.
C « a a  f l a s z k i  40 et., podwójne] flaszki TO ct.

Nie mogę się powstrzymać ud ponownego zwrócenia nwagi na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane. Przy kupnie należy wiec uważać na powyższy znak ochronny 
z podpisem C . B r a d i  i wyrobów, które nie mają powyższego znaŁu ochronnego i podpisu 

C. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

M B  O  P L E  Ź U Ł 4 , b k O W £ K. ^RADEGO
(dawniej Maryacelsble krople Żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych p«d«łkach karbowanych i mają jako znak oeufonny obraz 
Matki Boskiej liaryacelskiej. Pod znakiem ochronnym 'Składniki są

musi ,.ię znajdować taki podpis podane.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, apt, Ig. Lesikowski, apt. naKlepa- 
rzu, P. Gralewskiego spadk., apt., H. Heller, apt., Karol J ahr, droguerya, G. Ottowski, apt., 
M. Proń, aptek. Rosenberg, aptek., Pr. ks. Mikueki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w i LndrychowiDAm. Mironowicz, apr k w Bochni: Alfred R. Weiss, ap t.; w Chrzano­
wie: Sporysz, apt.; w Dobozyctfoh : J. Biliński, apt.; w Grybowie: J. Kordecki. »pt.: w Jeworz- 
nle: A. Jeleń, aDt.; w Kętiu* : Eustachy 3okalshi, apt.: w Llmaiowy: H. A Zubrzycki, »P*-i 
w Llpnlkn: Aug. Fuehs, apt.; w Milówce: Reisne* apt.; w Myślę >ioaoh: Wład. Gurnipr *■ 
apt.; w Oświęcimie: A. Dolaszek, apt.; w Rzeszowie; Ant. Karpiński, apt., W. K alinow y, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski. Ja1 ° 
Filipek, apt,; w Suchy: 0. Czernicki apt.; w Wiellczoo: Bruno Miezyński, apt.; w ***op» •
Ferd. Tabrau, apt.; w Żywcu: L. Graff, apt., J. Herdłiezka, apt. 1715

|  BRACIA BARTIK
^  W  T A R Z M O W T E

©Fabryka maszyn i pilników, 
© Odlewarma żelaza i metali,
©  polecają:
e m a s z y u y  r o l n i c z e , p o m p y , s i k a w k i , m a s z y n y  

d o  w y r o b u  d r e n ó w  i w s z e lk ie  w y ro b y  w zakres 
O  fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż p i l n i k i  we wszysi- 
©  kich gatunkach. 1422 20 20

5  R e p e r a e y e  m u r z y n  i n a s i e k i w a n i e  p i l n i k ó w
g  uskutecznia się szybko i po najuariszych cenach.

0 © Q 0 @ 0 © © © 0 l © © © 0 0 (

a w a  s ł o d o w a  C r o l i a t
z  k r ó l e w s k i e g o  b r o w a r u  w  S O e in b r n c b  jest najlepsza, 

najpożywniejszą i najzdrowszą » kwą.
Wyrabia s ię  j ą  we w łasne j  fab ryce  z tegosumego sjMpi z którego  

w a rz ą  tak s ł y n n e  i pow szechn ie  ulubiju^

piwo słodowe Goliat,
polecane bardzo przez profesorów uniweisyutu D r .  B o u e d i k t a  
w Wiedniu, i D r a  i i a i » n y l « g o  i D r a  K l t l a g a  w Buda­
peszcie , i używane z najlfDSzym skutkiem w cierpieniach nerek, 
niedokrewności, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól, osłabieniu.

Kawa słodowa Goliat
jrst najlepszym, najpożywniejszym, najzdrowszym dodatkiem ; zama­

wiać ją można u generalnych zastępców:

Ignacy L&ndauer i Synowie, Budapeszt.
P I W O  S T O Ł O W E  G O L I A T

zama^ ia  się w  g en e ra ln y m  sk ła d z ie  d la  ^ u s t r v i  : 2260 7 30
Antoni Koretz, W iedeń, XVIII., Standgasse Nr. 13.

NOWA GAŁŁŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k ,  uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

i s t n i e  j  ą o e j  o <i  r ° k u  1 8 6 5  W i
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. fźlEEUSZ MEflOJOWSKt
WE LWGWIE.

iST  Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotyrhezas bioułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y  i m p o r t o w a n o  z  E g i p t u  I T u r c j i  w y r a ­
b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  P I B B k . K I  S A S S O W S M I E J .

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi swemi wyrobami !

\ : p bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b ib u łk i  * *utkl 
c y g a re to w e  z  p a p ie r u  G ą s s o w s k ie g o ,  wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJ0WSKIEG0 we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyf0!*11 S. Wierusz 

Niemujowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o lleby 
zaś ich me było uprasza się odnieść o nie wprost do febr .vfc

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i forma^eh ^  cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od J2 do 18 et. za 100 sztuk. , , 587 37 0

Stwarzam iową gałęź przemysłu krajowego, która do* » ° " e moze z»robku setkom na «yob 
robotników a powodzenie i rozwój ‘ego przedsiębiorstwa f la P°Parcir inrszego ogółu.

■ V  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S- " •  a i e b lo j « w s k t , oraz napisem 
8a<ssóa. S. WIERUSZ mUsMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25

I) o  n a b y c ia  w h a n d ln  S t. R a r l lA »k le |f 0  w K r a k o w ie , S u k ie n n ic e .

^ A P O S I l l i T H O L
^ i a s ć  SAp OMENTHOLOWA) 

nacieranie u ś m i e r z a j ą c e ,  wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R a d o ­
m y ś lu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, goścowych Ud. z najlepszym sku'kiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoi* 
pióbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 5G ct. w każde]
większej aptece.

po otrzymaniu należytości luh za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proftzę żądać wyraźnie: „Sapomenthoiu wyrubL 
EgenK-eza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1855 53 0

Papier z fabryk* Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Rządca drukarni A. S zy jew sli


